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Sumiennetn wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!
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H istorja się pow tarza?
K ry zy s w  ro k u  1 8 7 3

K ryzys św iatow y, którego  fale  bie­
gną od O slo doK onstantynopola, od 
C hicago do B uenos A ires, od N eapolu  
do R io de Janeiro napełn ia um ysły  
przerażeniem , sieje panikę.

K toby chciał jednak , nie podając  
się w rażeniom  i w różbom , zasięgnąć 
opin ji pani H istorji, znalazłby opisy  
i dzieje słynnego kryzysu z r. 1873, 
który  nasuw a sporo  porów nań i analo  
gji z kryzysem  obecnie  przeżyw anym .

Pokój Frankfurcki w  r. 1871 zm ie ­
nił zupełn ie  oblicze  E uropy. W ygrana  
w ojna i olbrzym ie odszkodow anie o- 
trzym ane od Francji przyczyniły się  
do ekonom icznego przeobrażenia N ie­
m iec, które  zaczęły  forsow ać przebudo  
w yw ać sw ój system  gospodarczy i fi­
nansow y. A ustrja w kroczyła rów nież  
na  drogę rozw oju gospodarczego i re ­
form  społeczno-politycznych. I tu i 
tam  zapanow ała gorączka sw oistej na  
ow e czasy „prosperity", w yrażająca  
się w grynderce z jednej strony , w  
luksusie i szafow aniu kredytam i —  z  
drugiej.

T o była jedna strona m edalu . R y ­
chło  ukazała się  jednak  i druga, m niej 
ponętna. 5 m iljardów otrzym anych  
przez N iem cy  od Francji przyczyniło  
się copraw da do ich przebudow y, ale  
też ulo tn iło się dość szybko. 
N iezdrow a grynderka, spekulacja, 
m anja w ielkości przyczyniły się do 
in flacji obiegu banknotów , ceny za ­
częły  zw yżkow ać. W szystk ich  ogarnę­
ła gorączka zło ta. W  N iem czech , A u- 
strji, Szw ajcarji rozszalała się orgja  
spekulacji giełdow ej, której dotych ­
czas nie oglądano w  podobnych roz ­
m iarach . Szerokie w arstw y ludności 
zostały ogarn ięte szałem  spekulacji i 
gorączka w zbogacenia  się z dziś na  ju  
tro . Ł atw e zyski zrodziły życie nad  
stan . Jednocześnie w zrosły płace za­
robkow e gdyż  producentom  w ydaw a­
ło się że pęd do kupow ania  i luksusu  
trw ać będzie w iecznie. Fortuny i za ­
robki tw orzyły się z niczego a blagą  
i oszustw em w yłudzano m il  jony od  
naiw nych. Pew na aktorka niem iecka  
Spitzeder, w yłudziła od m ieszkańców  
w si pod M onach  jum  z górą 3 m il  jony  
m arek , obiecując korzystną lokatę na  
20 proc, rocznie. W  W iedniu b. oficer 
Plagt, w yłudził m iljony, obiecując  
40 proc, zysków  rocznie od pożyczo ­
nych sum . I tak  ^szło crescendo K tó  
ty lko m iał trochę gotów ki kupow ał 
akcję, papiery  procentow e w  nadziei, 
że podw oi lub potro i sw ój m ajątek .

A le w krótce nadeszła reakcja. 
U rw ała się nić zło ta. Fala kryzysu  
nadpłynęła, lecz nie z N iem iec ale... 
z A m eryki. W Stanach Z jednoczo­
nych nagrom adziło się ty le zło ta, że  
ceny na rynku w ew nętrznym  poczę ­
ły gw ałtow nie spadać. Jednocześnie  
znalazła się w  opałach finansow ych  
T urcja i E gipt i ogłosiły  niew ypłacal­
ność, Szereg  w ielk ich  krachów  w strzą ­
snął republikam i A m eryki Południo ­
w ej, co znów  odbiło się m ocno na o- 
brotach i nastro jach giełdy now ojor-

Warunki Francji postawione Niemcom 
przez Lavala

1) Pacyfikacja  N iem iec, 2) W yrzeczenie  się A nschlussu , 3) Z aniechanie preten ­
sji do Pom orza, 4J Skasow anie bojów ek Stahihelm u.

N a w spólnem posiedzeniu kom isji 
finansow ej i spraw  zagranicznych w  gm a  
chu parlam entu , po złożeniu przez L a­
vala spraw ozdań z podróży do B erlina  
i W aszyngtonu, posłow ie praw icow i 
sform ułow ali pytanie te j treści:

—  C zy praw dą jest, że H oover po ­
zostaw ił Francji w olną rękę w  polityce  
finansow ej?

L aval odpow iedział tw ierdząco , co  
spotkało się z aprobątą w iększości 
członków  kom isji.

Socjalista G uernat zadaje prem jero- 
w i następujące pytanie:

—  Panie prem jerze, w jak i sposób  
pan odpow iedział na propozycję H oove-

Dodatni bilans w październiku
38 m ilj, zł, nadw yżki bilansu  handlow e- go za październ ik .

W edług tym czasow ych obliczeń  
głów nego urzędu  statystycznego, bilans 
handlu zagranicznego R zeczypospolitej 
Polsk iej (łącznie z W , M , G dańskiem ) 
w m iesiącu październ iku w ykazuje w  
w yw ozie 1,797,845 ton , w artości 158,207 
tys. zł,, w  przyw ozie 258.983 ton , w arto ­

Kieska spekulantów złotem
Panika na giełdzie w  W arszaw ie.

W arszaw a, Sobotn ia giełda była klę ­
ską dla spekulantów , grających na  
zw yżkę zło ta.

Już od w czoraj w iadom o było, że  
spekulanci grom adzący zło to od w ielu  
tygodni, przystąp ili do realizacji, w obec 
zupełnego braku  szans na zw yżkę, bądź 
naw et utrzym anie kursu na dotychcza­
sow ym  poziom ie 5.10 za rubla.

W czoraj rano  przed  giełdą  ruble zło ­
te oddaw ano po kursie 4.92 , a dolary  
9,05 . W  czasie godzin giełdow ych kur­
sy zniżyły się .

Spekulanci, pragnąc za w szelką ce­

sk iej. W  skutku depresji i panik i 83  
tow . akcyjnych kolei Ż elazn , w Sta­
nach Z jednoczonych ogłosiły upa ­
dłość. K ryzys kolejow y przerzucił 
się do E uropy, gdzie grenderka  w  te j 
dziedzin ie św ięciła istne orgje a ste­
ki spółek akcyjnych budow y kolei 
w yrastały jak grzyby po deszczu . W  
A ustrji np. w la tach 1867-73 założo ­
no  1.885  spółek  anonim ow ych, których  
kapitał nom inalny w ynosi 4 m il  jardy  
guldenów  —  sum ę astronom iczną na  
ow e czasy (dzisiaj osw oiliśm y się z  
m il  jardam i). W  N iem czech w  jednym  
ty lko roku 1871-ym założono 1.801  
spółek akc. z kapitałem  1,17 m iljarda  
m arek . W  r. 1872 w łożono 1 i pół m il­
jarda m arek w  now e spółk i akcyjne. 
O gólna w artość puszczonych w  obieg  
akcyj na całym  św iecie sięgała w  r.

ra udzielen ia N iem com  pożyczki w  w y ­
sokości 5 m iljardów  franków ?

—  Francja  .go tow a jest ratow ać R ze­
szę N iem iecką, ale pod ściśle określo-  
nem i w arunkam i politycznem i,

—  Jakie to są w arunki?
—  Pierw szym  w arunkiem  jest —  od ­

pow iedział L aval —  pacyfikacja N ie­
m iec, następnie zrezygnow anie z A n ­
schlussu , zaniechanie roszczeń do t, 
zw , korytarza polsk iego i w reszcie ska­
sow anie bojów ek Stahihelm u. Proszę  
przyjąć do w iadom ości, że te cztery  w a­
runki zakom unikow ałem kanclerzow i 
niem ieckiem u, na co ten odpow iedział 
przeczącof!) 

ści 119,410.000 zło tych .
Saldo dodatn ie w ynosi w  październ i­

ku 38,797 tys, zł,
W  porów naniu do w rześnia w yw óz  

zm niejszył się w w artości o 13,281,000 
zło tych przyw óz natom iast w zrósł o  
6,091.000 zł.

nę zrealizow ać sw e zapasy zło ta, odda­
w ali ruble po 4.90 , a później po 4.85 , 
Jednocześnie dolary zło te spadły do  
kursu 9 zł. Jednakże nabyw ców  naw et 
po tak  nisk ich  cenach zupełn ie nie było

Stw ierdzeniem braku popytu jest 
fak t, że na giełdzie w czorajszej nie no ­
tow ano zupełn ie geldkursu (kurs chęci 
kupna), a ty lko zrief-kurs (kurs sprze ­
daży)  ,

G iełdziarze przew idują, że w ciągu  
dni najb liższych zło ty rubel i dolar ob ­
suną się do kursu norm alnego tj. 4.74  
i 8.86 .

1872 sum y 12,6 m iljarda franków z  
czego przypadało na Francję 4 m il-  
jardy  i rów nież cztery na Stany Z je ­
dnoczone.

K rach  w iedeński w ybuchł jak  bom  
ba w  toku św ietnych i błyskotliw ych  
uroczystości, tow arzyszących W ysta­
w ie Pow szechnej. K rach ten uderzył 
jak  grom  w  giełdę berlińską, nastąp i­
ło  bankructw o  banku  Q uistora, w ślad  
za którym  zam knęły sw e podw oje in ­
ne banki. B ankructw a w N iem czech  
pędziły tak szybko jedno za drugiem  
iż rząd  uznał za konieczne w yźnaczyć  
kom isję specjalną dla zbadania oko ­
liczności i w arunków założenia 26  
spółek akc. budow y kolei. Pow stał 
w ielk i skandal, w ykryto olbrzym ie  
nadużycia i oszustw a, posypały się  
aresztow ania i represje, ale panika

J. E. K:. blsimp Okoniewski w sprawie 
spiso Inflności-

Z e w zględu na olbrzym ią donio ­
słość sp isu ludności, w zyw am  gorąco  
Przew ielebne D uchow ieństw o, aby  
akcję tę usiln ie poparło . Z ezw alam , 
aby tam , gdzie potrzeba, należało do 
kom itetów  pow iatow ych.

Pelp lin , dnia 3 listopada 1931 r.

K s. Stanisław  W ojciech  

B iskup C hełm iński

P rezy d en t M o śc ick i 
o E d iso n ie .

D o przygotow anego obecnie przez  
m iesięcznik „Św iatło i Siła“ (organ Pol­
sk iego Z w iązku Przedsięb iorstw E lek­
tro technicznych) specjalnego num eru  
pośw ięconego pam ięci E disona, P . Pre ­
zydent R zeczypospolitej udzielił nastę­
pującego autografu :

„ E dison— oto  żyw y  przykład  te j pra ­
w dy, że w ielkość praw dziw a jest w ła­
snością całej ludzkości. N ie zna ona  
ani granic ani narodow ości, służy w szy­
stk im , G enjusz .E disona zabłysnął w  
dziedzin ie elek tro technik i licznem i w y ­
nalazkam i i rzucił snop św iatła na dro ­
dze postępu ludzkości,

I, M ościcki",

O jc iec Ś w ię ty  b ło g o sła w i 
p ra sie k a to lick ie j.

C itta del Faticano . (K A P., 13. X I.) 
N a depeszę, jaką m iędzynarodow y  
kom itet dyrektorów  czasopism  kato ­
lick ich , zebrany w  R otterdam ie, w y ­
słał do Jego Św iętobliw ości, nadano  
z W atykanu następującą odpow iedź:

„O jciec Św . szczególn ie w zruszo ­
ny  hołdem  M iędzynarodow ego  K om i­
te tu dyrektorów  czasopism kato lic ­
kich , dziękuje za gotow ość K om itetu  
do  w cielan ia w  życie Jego rad  i w ska­
zań , oraz przesyła im  i ich w spółpra­
cow nikom sw oje specjalne aposto l­
sk ie błogosław ieństw o.

K ardynał Paceli.

trw ała nadal akcje i papiery  procen­
tow e spadały na łeb na szyję, rzesze  
posiadaczy straciły w szystk ie sw oje  
oszczędności.

K ryzys 1873 r. w strząsnął do głębi 
E uropą, lecz nie trw ał zbyt długo. Po  
kilku m iesiącach nastąp iło uspokoje­
nie, bezrobocie, które ogarnęło setk i 
tysięcy robotn ików , zelżało pow oli. 
K ryzys zostaw ił po sobie dużo ofiar, 
w iele ru in w  przem yśle i handlu , ale  
oczyścił jednocześnie  atm osferę i prze  
rzedził szeregi spekulantów  i grynde-  
rów .

Pew ne analogje z kryzysem  obec­
nym , przy  porów naniu  m om entów  po ­
czątkow ych i przebiegu  kryzysu 1873  
r. nasuw ają się dość w yraźnie.

E . R .
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gtsta, ■ ’ * M adryt (Pat.) Kom isja, m ająca u-
if  stalić odpow iedzialność b. króla A lfon-

! sa XIII,  wyraziła opinję, iż zm uszona bę-
*  Starogard. (Pat.) Znana na całą tdlzie uznać króla za zdrajcę ojczyzny, 

Polskę fabryka wódek W inkelhausena zabronić m u powrotu do Hiszpanji, ska- 
zm ieniła swą nazwę na „Polski Prze-<2ać go na śm ierć lub na dożywotnie 
m ysł W ódczany" S, A. Siedziba spółki ciężkie roboty oraz skonfiskować m u 
przeniesiona została ze Starogardu do cały m ajątek. 
W arszawy. Naczelny dyrektor Gothard D . fn 11 w; i < j ■ 
Seifert został odwołany. Kapitał akcyj-! , B ,udap(esz,Ł W  ‘ X m
ny został podwyższony o dalsze 800.000 delegacja sow ieckiego za-
/.i  | stępstwa handlowego z Berlina celem

~ . . . i ’rozpoczęcia rokowań z węgierskim in-
*  W arszawa. (Pat.) Prasa donosi, ze st tutem dla Eandlu zagranic2neg0 ; e. 

ub. sobotę w południe obradowała ra- wentuableg0 odj ia stosunków ban­
da rektorów wszystkich wyższych uczel dlo h m i d Rosj j W ęgram ii które 
ni warszawskich oraz senaty poszczę-1 od czasu w bucbu w0,jny świalowej by- 
górnych uczelni. Obrady były ściśle po- j pr2erwane.
ufne. Przedstaw icieli m łodzieży nie we- j \ ' n t . c . , _ .
zwano. W edług krążących pogłosek, o ’ * T°ron‘ °- (Pat) Sąd uznał 8-m iu
ile nie nastąpią żadne nowe ekscesy, « organizatorów part;, kom um -
otwarcie zakładów naukowych nastąpi styczne; w  Kanadzie winnymi należenia 
w  pierwszych dniach przyszłego tygod- do nielegataego stowarzyszenia oraz u- 
nja dziaiu w wywrotowej konspiracji, i ska-

* i p ;, i vn „u .„k„t„  ?a! 7'm iu z nich na kar« 5 lat więzienia

nocy na kopalni Boer z powodu ober-1 |em 
wania się węgla na filarze uległ nie­
szczęśliwemu wypadkow i rębacz Ry­
szard Urbanek, lat 35, zam ieszkały w  
M urdkach. Po przew iezieniu go do lecz­
nicy Brackiej, Urbanek zm arł.

*  Sosnow iec. (Pat.) Na stacji Strze­
m ieszyce, podczas przetaczania wagonu 
cysterny z benzyną, zwrotniczy Juljan 
Cieślak przez zapalenie papierosa spo­
wodował wybuch. Eksplozja odrzuciła 
Cieślaka na tor przyczem odniósł bn nie­
bezpieczne rany twarzy i rąk.

*  Gdańsk, (Pat.) Prasa gdańska o- 
głasza notatkę pochodzącą z gdańskich 
kół rolniczych, iż przeprowadzone w  
tym roku próby zastąpienia polskich ro­
botników sezonowych bezrobotnym i 
gdańskim i, zaw iodły zupełnie. W obec 
tego M . Gdańsk w dalszym ciągu zm u­
szone jest do zatrudnienia polskich ro 
botników rolnych,

*  Królew iec, (Pat.) W  Sząfaldzie na wśród ludności zaniepokojenie.

Dalsza zwyżka cen na zboże.
NIEM CY  POTRZEBUJĄ 4-CH M ILJONÓW TON. ।

Gwałtowna zwyżka ceny zbóż na wobec czego inne kraje im porterskie 
rynkach św iatowych trwa w  dalszym zm uszone są do robienia zakupów w  
ciągu. Na giełdzie chicagowskiej na- Stanach Zjedn. i Kanadzie. |
dającej „ton ” w transakcjach zbożo-f Z drugiej strony Rosja, aby wy-| 
wych całem u św iatu, ceny nadal sil- konać zawarte już kontrakty, m usi| 
nie zwyżkują. kupować zboże w Am eryce.

W  porównaniu z cenam i z przed Na południowo - am erykańskich i  
m iesiąca zboża zwyżkowały od 20 do australijskich rynkach wielkie zaku-| 
35 proc. Sytuacja wygląda w  ten spo-' py poczyniła w ostatnich kilkunastu 
sób, że nie należy spodziewać się ry- dniach Japonja. Agenci japońscy za-1 
chłego spadku cen. m ierzą ją dokonać zakupów także wl

Giełdy zagraniczne szukają upór- Stanach Zjedn., coby zw iastowało po-1 

dziwych przyczyn haus-: średnio wojnę na wschodzie.
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w? i ii  '-imu z m en na Karę  rai więzienia
Katow ice. (Pat.) W  ub. sobotę w jedneg0 zaś na 2 laU wi iienia poza.

. .— i są zarządził konfiskatę m ienia par- 
tji  kom unistycznej w  całym kraju.

*  Berlin. (Pat.) Kom isja Główna Sej­
m u pruskiego odrzuciła wczoraj wnio­
sek dom agający się wstrzym ania dal­
szych spłat tytułem odszkodowania za 
skonfiskowane przez Skarb Państwa 
m ienia, na rzecz rodziny Hohenzoller­
nów.

*  Berlin. (Pat.) W  piątek w  nocy od­
działy szturm owe w  Brunśw iku urządzi­
ły u wrót m iasta ćw iczenia wojskowe. 
Policja nie interwenjowała. Hitlerowcy 
poddawali rew izji wszystkie osoby, u- 
dające się do m iasta, poszukując broni. 
Przetrząsano szczegółowo kieszenie pa­
sażerów , sam ochodów i rowerzystów . 
Opornych przeszukiwano siłą. Oddział 
szturm owy wkroczył również do szere- 

’ gu m ieszkań robotniczych, szukając 
przeciwników politycznych; Ta akcja te 

I rorystyczna hitlerowców wzbudziła

W arm ji odbyło się pośw ięcenie budyń- i D .. ,n
ku nowo zbudowanej szkoły polskiej. W , . P^wodm czący są-
uroczystości wzięła udział liczna lud-: j.  yarnê ° w Essen W ilhelm i otrzym ał 
ność polska z okolicznych m iejscowości.; Z1S P0CZlJ pacz-Kę, która okazała się 

* TT 1 > w; 1 ■ 1 . ■ ■ m aszyną piekielną, um ieszczoną w  pusz-
* Haga. (PatJ W dniu dzisiejszym ,ce 0,d cygar< d 0 tej przesyłk i dołączo- 

Trybunał Spraw iedliwości M iędzynaro- ny był list, którego treść została złożo- 
dowej, rozpatrujący zagadnienie posto-!n .a z wycinków z gazet. List ten órozi 
ju wojennych statków polskich w por- zgładzeniem innych jeszcze członków 
cie gdyńskim , wysłuchał tezy rządu poi- Trybunału Karnego. Zachodzi przypu- 
skiego, przedsiaw ionej przez prof. D. szczenię, iż jest to akt zem sty ze stro- 
W ischera. Na tern została zam knięta ny terorystów kom unistycznych. M aszy- 
sesja Trybunału w  wym ienionej spraw ie. na piekielna z powodu m ałego defektu

* Dyneburg. (Pat.) Po przesłuchaniu nle wybuchła. Policja wszczęła docho- 
wszystkich św iadków i po godzinnej dzenia.

m owie adwokata Szabłowskiego, Sąd * Berlin. (Pat.) W  zw iązku ze zwo- 
zam knął przewód. Po krótkiej naradzie łaniom do Berlina konferencji m inistrów 
Sąd postanowił ogłosić wyrok dn. 28 krajów zw iązkowych, pojaw iły się po- 

Łitopacj. . i głoski o tern, jakoby na konferencji tej

czy wie praw i 
sy na zboże.

W edług giełdziarzy am erykań­
skich decydującą przyczyną haussy 
jest z jednej strony okoliczność, że 

Argentyna i Australja wkroczyły w  
okres przednówkowy i posiadają nie- Cytry te wy  
wiele zboża z poprzednich zbiorów , nie na giełdach.

Niem cy potrzebują znacznie wię­
cej zboża w r. b. niż przew idywano j 
poprzednio, a m ianow icie 1 m il  jon ’ 
ton zbóż chlebowych i 3 m iljony ton 
zbóż na cele pastewne.

Cyfry te wywołały silne porusze-

Katastrofa zbożowa w Rosji
M oskwa, Urzędowa agencja „Pass'* 

ogłasza oficjalne sprawozdanie z tego 
rocznej kom panji przygotowania zapa­
sów zboża. Szczegóły kom unikatu są 
wręcz sensacyjne.

Agencja „Pass" przyznaje że wyniki  
przeszły najbardziej pesymistyczne o- 
czekiwania. Ani jedna prowincja nie

wypełniła program u.
W  niektórych okolqicach wypełnio­

no plan w dwudziestu a nawet w o- 
siem nastu i m niej procentach. Przyzna­
nie się rządu sow ieckiego do bankruc­
twa polityki rolnej oraz widm o nieunik­
nionego głodu wywołały w M oskwie o- 
szałam iające wrażenie.

I w y  
I wo 
I ski 
I w  i 
I na
i Jai
I prz 
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ADAM  KRECHOW IECKI.

SZARY WILK

nic i m ocarstwowego stanow iska Pol- ; 
ski. M azury, oddzielone granicą po- ] 
lityczną, znajdujące się od lat dłu- 1 
gich w zasięgu wpływów obcej kul- 1 
tury, pow inne stać się nam bliskie, | 
znane, drogie. Przez całą Polskę, | 
wzdłuż i wszerz, rozbrzm iewać po- | 

i winno hasło: „Ratujm y M azury44.

Nie m a na św ięcie odłam u narodu, 
któryby tak był opuszczony i sponie­
wierany jak M azurzy pruscy. Rząd 
pruski czyni wszystko, aby spaczyć 
duszę polską i zgnębić wszelkie po-; 
czucie przynależności do polskiego --------------- - ------
narodu, potworne m anipulacje m u- z ą  ZABÓJSTW O ŻONY 12 LAT  CIĘŻ- 
siały w drugiem , trzecim i czwartem i KIEGO W IEZIENIA,
pokoleniu wywrzeć fatalne skutki. । 
Lecz czy pow inniśmy poprzestać na i , . . .
wyliczeniu krzywd, wyrządzonych w Sądzie Okręgowym w Chojnicach roz 
naszym braciom M azurom? Czas, a- prawa przeciw 21-letniem u Antoniem u 
byśm y porzucili naszą bierność wo- M artynowskiem u z Piotrkowa, oskarżę- 
bec pruskich zam iarów zupełnego nem u o dokonanie m orderstwa na żonie 
wyniszczenia szczepu m azurskiego, oberżysty Labudy w pow iecie kościer- 
Czas, abyśm y poznali ważne znaczę- skim Oskarż, tłom aczył się, iż czynu fe­
nie pasa południowego Prus W schód- go dokonał w  czasie chw ilowego zan.ro- 
nich dla bezpieczeństwa naszych gra-! czenia um ysłu, Psychjatrzy jednakże 
■..........nu i ■ i — m i ; stw ierdzili, iż oskarżony um ysłowo jest

• i i , i ..i i ... zupełnie norm alny. Sąd uznał M arty- 
m iai byc wydany ogolny zakaz istnie-. i . ■ i . ■ i t

• x - i newskiego winnym m orderstwa i skazał
m a partp kom unistycznej. | narL raf tl in  K K na 12 lat cięż-

t ~) • t • i • ± • • i 20 Z Mdl Cl tldl li 11^ T\.» ±X.# lid 1 Idl VlyZr
Biuro Conti donosi w tej spraw ie z i . r • . .

kół zbliżonych do M inisterstwa Spraw | iea>0 wl?Zxenia‘ 

W ewnętrznych Rzeszy, iż o tego rodzą- i
ju projektach m iarodajnym kołom nic CZY JESTEŚ JUŻ
nie wiadom o, | CZŁONKIEM  L. O. P. P.?

Chojnice. (Pat.) Onegdaj odbyła się j
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. wając, by króla przebłagał... inaczej na śm ierć gło- 
j dową w tej ciem nicy skazany jest...

Sztywnym , zam glonym wzrokiem wpatrzył się w  
j niego M aćko. M yśli zbierał.

— Na śm ierć?... —  szepnął po chw ili, —  jam już 
zdechł. W łasną piłem krew, ciało żarłem, a i tego 
już brak... Czego więc chcesz?

— Ukorz się! — m ówił Jaśko, — królowę Ja­
dw igi o przebaczenie proś... ,

M tóKO wyprężył się kurczowo.
— Adelajda królową jest! — krzyknął w wy­

sileniu ostatniem ... —  Nałożnicy kłaniać się nie będę... 
nie!

W  tym m om encie usł\ ’ ’uno w  podziem iach głośną 
w górze wrzawę. Uderzano w kotły, radosne wzno- 

' szono okrzyki.
— Królowa Jadw iga m atką! — zawołał Dobek 

Fredro.
A  na to wołanie M aćko wyprostował się całą po 

stacią. W  jego krw ią zabiegły eh oczach strzelił błysk... 
Ram iona opuścił.

— W szystko m u służy... wszystko! — szepnął z 
rozpaczą.

W kotły uderzano ciągle. Jaśko z M elsztyna z 
niepokojem się obzierał... I on także m yślał w tej 
chw ili o Kaźm irzowym synu i n^tępcy...

— Córka! córka !— zawołano z góry.
—  Cha! cha! — zaryczał M aćko szyderczo. A le 

m ówić nie m iał już siły. Om dlewał... zdawało się, 
że ostatnie oddaje tchnienie.

M nich zbliżył się do niego i podnosząc m u przed 
oczy krzyż z rozpiętem ciałem Zbaw iciela, rzekł uro-

110 (Dokończenie). ' / 1

Dźw igał się, ale upadał napowrót, bezsilny. Kaf ­
tan, w łachm any zdarty, nie zakrywał piersi sczernia­
łej, wychudłej... Nagie ram iona okryte były ranam i... 
poszarpana zębami skóra zw isała w strzępach krwa­
wych... ,

Twarz opuchła m iała barwę żółtą, jak trup.
Rozwarł M aćko po chw ili pow ieki i spojrzał 

krw ią zabiegłem ! oczym a....
Spojrzał, zatrząsł się cały i utkw ił  wzrok w  jedną 

stronę, kędy stała M arta.
Ż piersi jego jęk chrypliwy się wydarł. Poruszył 

się, dźw ignął i stanął na nogi. Postąpił kroków parę, 
lecz zachw iał się i upadł u stóp córki W inczowej...

— M arta... — bełkotał — M arta!...
Ona pochyliła się ku niem u i litością zdjęta, u- 

siłowała go podnieść.
Dotknięcie to snadź dodało m u siły.
Porwał się, dźw ignął znowu i w okrwaw ione 

ram iona ją schwycił... W argam i spieczonem i chwytał 
jej lica i włosy... trzęsącą się ręką suknię jej targał 
na piersi...

— M am cię! — szeptał, — m am i nikom u nie 
oddam !

Ona drżąca, om dlenia bliska, nie m ogła się wyr­
wać Z tych objęć...

A  on jęczał, dyszał, chw iał się, lecz nie puszczał, czyście:
Oderwano go przem ocą. Zbliżył się zaś do niego — Bor ko  wicu, na ten znak zbaw ienia, wzywam 

Jaśko z M elsztyna i uroczyście m ówić począł, wzy-Jcię w godzinę śm ierci —  kajaj się!.^

M aćko osuwał się na klęczki i sinem i wargam i 
bełkotał:

— Na krzyż... na krzyż... przysięgam ! prawdę 
rzekłem... Jadw iga nałożnicą... córka jej bękarci płód.. 
na zatracenie!...

I padł na ziem ię... Raz jeszcze wzrok stygnący 
ku M arcie zwrócił, otworzył usta i szeptał... pożegna- 1 

nie, czy m oże m odlitwę ostatnią duszy uchodzącej w  
wieczność...

Janko zbliżył się do M arty, która ze wzrokiem 
w konającego Borkow ica utkw ionym , stała blada, prze- 1 
rażona, z załamanem i rękom a.

—  Chodź... —  szepnął, —  chodź, um iłowana m oja!

Na te słowa wzdrygnęła się M arta....

— Janku, —  rzekła zcicha, lecz z m ocą, —  nie 
dla m nie m iłości ziem skiej rozkosze... W yjdę stąd, ale 
nie z tobą!...

W skazała na krzyż, wzniesiony w reku m nicha.

—  Za tym krzyżem pójdę! na odpokutowanie za 
grzechy rodzica i tego, który tu z głodu zm arł...

* * *
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v A w zam ku, w kom nacie Jadw igi, krzątano się 
około nowonarodzonego dziecięcia i w m iękkie ow i­
jano je płótna...

Dziecię płakało rzewnie, jakby przeczuwało stra­
szny los swój późniejszy; los Anny, m ałżonki niecnego 
hrabi cylelejskiego.

Nad kolebką tej córy Kaźm irzowej zaw isła klątwa.

Król chodził ponury po swej kom nacie....

— Syna Bóg nie dał!... nie m am następcy!... —  
szeptały blade wargi wielkiego Piasta., ,___ - —

r  ’ —  KONIEC.—
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Echa zgonu posła Marka
P O  P O J E D N A N I U  Z  K O Ś C I O Ł E M  —

Zmarły w dniu 8. bm. w Krakowie 
ś. p. dr. Zygmunt Marek przed śmier­
cią pojedn ił się z Bogiem, przyjmując 
Sakramenty św. z rąk swojego probo­
szcza prepozyta parafji św. Anny i wo­
bec świadków wyraził żal za wszystko, 
czemby P;nu Bogu, religji i Kościołowi 
katolickiemu mógł uchybić.

Wobec nieustępliwości P. P, S., któ­
ra nie ch<. iała odstąpić od udziału w 
pogrzebie z. oznakami p;mtyjnemi (czer- 
wonemi sztandarami), pogrzeb odbył

P O G R Z E B B E Z  D U C H O W I E Ń S T W A .

się 10, bm. bez udziału kapłana.
Że zwrócenie się ku Bogu ś. p. dr. 

Marka było szczerem, świadczy fakt, że 
przed paru miesiącami, silnie już podu­
padły na zdrowiu dr. Marek odbył piel­
grzymki do Kalwarji Zebrzydowskiej,

Nadmieniamy — kończy Prasowa A- 
gencja Katolicka — że ojciec ś. p. dr. 
Marka, powstaniec z 1863 r., zmarły 
przed paru laty, był gorliwym katoli­
kiem.

i. poseł IIwiaikinki i taw piw W Ww
Sąd Apelacyjny z 1 orunia na sesji 

wyjazdowej w Wejherowie, pod prze­
wodnictwem sędziego S, A. Karkow­
skiego rozpatrywał w drodze apelacji 
w ubiegły czwartek sprawę b. posła Ja­
na Kwiatkowskiego i jego syna również 
Jana Kwiatkowskiego, oskarżonych o 
przysporzenie sobie osobistych korzyści 
przez narażenie na strity wielu osób, 
na ogólną sumę około pół miljona zł.

W pierwszej instancji oskarżony J, 
Kwiatkowski (sen;or) jako kierownik 
„Centrali Rolniczej’ * w Wejherowie, zo-
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stał skazany na 15 miesięcy więzienia 
i 100 zł grzywny, a Jan Kwiatkowski 
(junjor) na 2 tygodnie aresztu.

Rozprawa apelacyjna trwała cały 
dzień, O godz. 21,30 zapadł wyrok, uchy 
lający wyrok poprzedniej instancji i ska 
zujący Jana Kwiatkowskiego (senjora) 
na 1 rok więzienia, 300 zł grzwny i po­
niesienia kosztów postępowania sądo­
wego. Jana Kwiatkowskiego (junjora) 
Sąd uniewinnił.

Zasądzonym przysługuje kasacja.
—o—

Bezrobocie w świecie i w Polsce
Urzęcfujące stale w Genewie Mię- ra nie przeżywała wojny bolszewic- 

dzynarodowe Biuio Pracy ogłosiło w kiej i która po wielkiej wojnie pręd- 
ostatnich dniach bardzo ciekawą sta- ko się odbudowała, ma prawie dwa 
tystykę, tyczącą cyfry bezrobotnych razy większe bezrobocie, niż Polska, 
w rozmaitych krabach. Z obliczeń tej W Czechosłowacji wypada jeden bez- 
staty styki wynika, że cyfra bez robot- robotny na każdych 64-ch mieszkań- 
nych w 17-u główniejszych krajach 
świata wynosi około 16-u miljonówT 
ludzi, przyczem — co dla nas jest 
kwestją najbardziej interesującą, —  
bezrobocie w Polsce jest o wiele razy 
mniejsze, niż w innych krajach. .

Z zestawienia np. liczby mieszkań­
ców Anglji z liczbą bezrobotnych w 
tym kraju wynika, że jest ono prze­
szło 6 razy większe niż w Polsce. We­
dług oficjalnej statystyki Międzyna­
rodowego Biura Pracy przypada w 
Anglji jeden bezrobotny na każdych 
14-tu obywateli państwa. Znaczy to, 
że każdy 15-ty Anglik jest bez pracy. 
Prawie taka sama sytuacja bezrobo­
cia jest w Niemczech. Na każdych 15 
oby^wateli Rzeszyr przypada jeden 
bezrobotny. Nie lepszą wreszcie jest 
proporcja bezrobocia w bogatej do 
niedawna Ameryce. Na 107 miljonów 
ludności Stanów Zjednoczonych przy­
pada teraz przeszło 7 miljonów bez­
robotnych, a więc jeden bezrobotny 
na każdych 15-u obywateli.

Powtórzmy zatem: — w Anglji  
każdy 15-y, w Niemczech i Stanach 
Zjednoczonych każdy 16-y obywmtel 
jest bez pracy i środków do życia. 
Natomiast w Polsce -- wypada jeden 
bezrobotny na każdych 120-u obywa­
teli. Znaczy to, że w Polsce bezrobo­
cie jest 8 razy mniejsze, niż w Anglji,  
Niemczech i Stanach Zjednoczonych. 
Nie każdy 16-y, lecz dopiero każdy 
121-szy obywatel nie posiada pracy.

Ale nietylko w porównaniu z An- 
glją lub Ameryką bezrobocie w Pol­
sce jest mniejsze. Jest ono np. prze­
szło dwa razy mniejsze od bezrobo­
cia we Włoszech.

i

ców w kraju.
Bardzo ciekawe i niewątpliwie 

świadczące o zdrowym organizmie 
państwa polskiego pod obecnemi rzą­
dami — są cyfry porównawcze bez­
robocia polskiego z bezrobociem w 
krajach, które wcale na skutek woj­
ny nie ucierpiały. Taka np. Norweg ja, 
która wogółe nie brała udziału w wiel 
kiej wojnie, lecz robiła dobre intere­
sy właśnie wTówczas, gdy Polska by­
ła terenem światowych walk, — po­
siada jednak bezrobocie większe, niż 
Polska. W Norwegji wypada jeden 
bezrobotny na każdych 108-u obywa­
teli, podczas gdy u nas — jak już 
wspomniano — jeden bezrobotny na 1 
każdych 120-u obywateli.

Jeszcze bardziej dodatnio przedsta 
wia się sytuacja ekonomiczna Polski 
w porównaniu z drugim krajem skan­
dynawskim, z Danją. Kraj ten już od 
wielu lat nie wie, co to wojna. Żyje 
w spokoju i rozwija się doskonale. A  
jednak bezrobocie obecnie sięga tam 
rozmiarów nieznanych w obecnej Pol- 
sce. Na każdych 87-u Duńczyków je­
den jest bez pracy, przyczem cyfra 
ta stale się podnosi, lylko w jednej 
Szwecji proporcjonalna liczba bezro­
botnych równa się cyfrze, istniejącej 
w Polsce.

Cyfry powyższe uczą nas wiele 
rzeczy. Ale przedewszystklem uczą 
nas, że bezrobocie w Polsce niniejsze 
jest od bezrobocia zagranicą, dlatego 
że wzrostowi braku zatrudnienia 
przeciwstawiono najwidoczniej w Pol­
sce należyte środki zapobiegawcze. 
Rzetelną zasługę rządów obecnych w 

ęjsze oa nezrono- tej mierze wykazują te cyfry staty- 
, gdzie, jeden bezro-1 styczne Międzynarodowego Biura 

botny przypada na każdych 50-ciu o-cy — ponad wszelką wątpliwość, 
bywateli. Nawet Czechosłowacja, któ- Juljan Sobiesz.

Dżuma szaleje w Chinach
L o n d y n , 1 5 , 1 1 , —  Podczas gdy uwa­

ga całego świata skoncentrowana jest 
na wypadkach, rozgri ających się w 
Mandźurji — Chiny zostały nawiedzione 
ponowną klęską. Jak donoszą z Szang­
haju w 3-ch północnych prowincjach 
'’hińsikich Konan, Szani i Szenzi szaleje 
dżuma, która w ciągu ostatnich tygodni 
spowodowała tysiące ofiar. W Konan 
epidemja ogarnęła 50 powiatów. W

mieście Czangsin zanotowano dotych­
czas 4000 wypadków śmiertelnych. W  
okręgu Taikanuk wybuchła jednocześ­
nie epidemja malarji i biegunki. Na prze 
szło 'l00,000 zasłabnięć 10.000 zakoń­
czyło się śmiercią. W okręgu Sinien 
1000 zmarło na dżumę. Szereg miejsco­
wości jest całkowicie opustoszałych, bo­
wiem ludno‘ść padła pastwą epidemji.

K A T  M A C I E J O W S K I  Ś W I E T N I E  Z A -  
Z A R A B I A .

Miesiąc październik br, pobił wszy­
stkie rekordy pod względem liczby wy­
konanych wyroków śmierci. W miesiącu 
tym zawisło na szubienicy sześciu zbrod 
marzy.

Z tych sześciu wyroków cztery wy­
konał kat Maciejowski osobiście, dwa 
jego pomocnicy. Ponieważ Maciejowski 
otrzymuje za wykonanie każdego wyro­
ku !100 zł „gratyiikacji“ — w październi­
ku zarobił więc dodatkowo 400 złotych.

Ś M I E R Ć  W Y N A L A Z C Y  K A R A B I N U  
M A S Z Y N O W E G O .

L o n d y n . P a T . Donoszą z Hoboken o 
śmierci izacka Newtona Lewisa, wyna­
lazcy karabinu maszynowego.

B Ę D Ą  Z A S I Ł K I M I M O  „ S E Z O N U  
M A R T W E G O * .

W dniu wczorajszym odbyło się po­
siedzenie nadzwyczajne zarządu głów­
nego bunduszu bezrobocia pod przewód 
nictwem wiceministra Szuoartowicza.

Na posiedzeniu tem postanowiono 
wystąpić do ministra pracy i opieki spo­
łecznej z wnioskiem w sprawie uchyle­
nia na czas trwania t. zw. sezonu mart­
wego przepisu, pozbawiającego prawa 
do świadczeń z bunduszu bezrobotnych 
robotników sezonowych wszystkich ka- 
tegoryj na całym terenie Rzeczypospo­
litej.

Wszysey na front do 
walki z bezrobociem

S p e in ij m y  n a j w ię k s z y o b e c n ie o b o ­
w ią z e k c h r z e ś c ij a ń s k i i o b y w a t e ls k i i 
p r z y łó ż m y  o f ia r n ą d ło ń  d o w z n io s łe g o  
c e lu !

N ie c h  w  P o ls c e  n ie  b ę d z ie  g ło d n y c h  
n ie c h a j o j c o w ie r o d z in  z n a jd ą  p r a c ę , 
b e z d o m n i p r z y t u łe k  i  o p ie k ę .

N ie c h  k a ż d y  d a , c o  m o ż e , p a m ię t a ­
j ą c , ż e  d a j ą c  p o t r z e b u j ą c e m u , s p e łn ia  o -  
b o w ią z e k  s p o łe c z n y  j p o s t ę p u j e  w  m y ś l 
w s k a z a ń  n a u k i C h r y s t u s a .

W  c a ły m  n a s z y m  k r a j u  z o r g a n iz o w a ­
ły  s ię k o m ite t y d la  n ie s ie n ia  p o m o c y  
b e z r o b o t n y m . K o m it e t p o w ia t o w y  d la  
s p r a w  b e z r o b o c ia  d a j e  n ie ty lk o  p o m o c  
m a t e r j a ln ą b e z r o b o t n y m a le p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  s t a r a  s ię z a t r u d n ia ć o j c ó w  
r o d z in , a b y  d a ć  im  m o ż n o ś ć  u t r z y m a n ia  
r o d z in y .

P r a c u j m y  w r a z  z  K o m it e t e m , a  c z a s  
n ie d o li i  k r y z y s u  p r ę d k o  m in ie !

P O L S K A  M A ’ 1 0 5 .4 4 1 I N W A L I D Ó W  
W O J E N N Y C H .

Ustalona ostatnio statystyka ogólna 
inwalidów wojennych w Polsce, pobie­
rających zaopatrzenie ze skarbu pań­
stwa pod.aje liczbę inwalid. na 105,441 
osób. W wyniku dodatkowej rejestra­
cji w ciągu br. przybyło około 13,759 
inwalidów, uraz około 3.000 wdów po 
inwalidach,, wdów zdolnych do zarobko­
wania jest 48.797, sierot przy matkach 
61.180, sierot zupełnych 6.348,

Z A S T R A S Z A J Ą C Y W Z R O S T R O Z ­

W O D Ó W .

W tych państwach europejskich, 
gdzie istnieje świeckie ustawodawstwo 
małżeńskie, jak również i w Stanach 
Zjednoczonyc/n Am. Półn. daje się zau­
ważyć w okresie powojennym niezwyk­
ły wzrost lic zby rozwodów. Od roku 
1913 np,, w o kresie do 1929 r- wzrosły 
te cyfry w n astępującym stos unku: w 
Anglji  z 27,9 i ozwodów na 100 rtys. mie­
szkańców na 61,1, w Austrji — z 11,4 
na 89,6, w Bel gji — 15,9 na 29,5, w Dan- 
ji  — z 28 na 6( >, w Finlandji z 8,5 na 20,4 
we Francji z' 37,7 na 47,7, w Holandji 
z 18,1 na 35,5 , w Niemczech — z 27,9 
na 61,6, w Sz wecji — z 13 na 34,7, w 
Szwajcarji — z 41 na 67,5, w Stanach 
Zjednoczonych — aż do 163,3. O Rosji 
Sowieckiej nai vet mówić nie potrzeba, 
jeszcze bowien i w r, 1922 liczba rozwo­
dów wynosiła ' tam 370 na 100 tys. mie-. 
śzkańców.

W Y D A T K I  N A  K O Ś C I Ó Ł  K A T O L I C ­
K I  W  B U D Ż E C I E  P A Ń S T W A .
(KAP). W zgłoszonym do Sejmu 

preliminarzu budżetowym na rok 
1932/33 suma ogólna na Kościół kato­
licki w Polsce prżewid. się 21.534.638 
zł. Na rok 1931/32 budżet przewiduje 
22.721.129 zł., a wiec preliminarz bu­
dżetowy wydatków na Kościół na rok 
przyszły jest o 1.200.000 zł. mniejszy 
od budżetu na r. b.

=111=111=111=111=111=111=111=
O S Z C Z Ę D Z A Ć

należy choćby najmniejsze 
kwoty, bo z drobnych osz­
czędności powstają miljony 
a z nich miljardy złotych.

Kącik radjowy
WTOREK, 17. XI. 31.

ka lotnicza". 15.25 „Oszczędność jako sport" 
— p. Stefanja Okolów-Podhorska. 15.50 Pro- 
12.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 14.45 
Muzyka z płyt gramofonowych. 15.15 „Chwil-  
gram dla dzieci młodszych: a) opowiadanie 
pióra Krystyny Brzozowskiej p. t. „Choro­
ba Lorda" b) obrazek Ewy Zarembiny p. t. 
„Lecą liście". 16.20 „Villon  z perspektywy 
lat pięciuset" — dr. M. Brahmer (Kraków) 
16.40 p. Antonina Leśniewska: pogadanka, 
„Organizacja Dzielmy się". 16.55 Muzyka. 
17.10 „O promieniach Rentgena" — inż. 
Łukasz Dorosz (Lwów) 17.55 Koncert sym­
foniczny w wyk. ork. „Filharm. Warsz." 
pod dyr. G. Fitelberga. 19.15 „Porady pra­
wne dla rolników" ’— mec. Z. Nadratowski. 
19,45: Prasowy Dziennik Radjowy. 20,00: Fel- 
jeton pod tytułem: „Stare legendy mazo­
wieckie" — p. Witold Bunikiewicz. 20,15: 
Kęncert popularny. Wyk. Orkiestra P. R. 
pod dyrekcją J. Ozimińskiego, W. Ko­
chański (skrzypce) i prof. L. Urstein (a- 
komp.) 21.45 Skrzynka pocztowa technicz­
na — korespondencja i porady — p. Wa­
cław Frenkiel. 22.00 Koncert kameralny w 
wykonaniu Kwartetu Rotschilda. 23,00: Mu­
zyka lekka i taneczna.

ŚRODA, 18. XI. 51.
12.15 Muzyka z płyt gramofonowych 14.45 

Muzyka z płyt gramofonowych 15.25 Skrzyn­
ka pocztowa — dr. Marjan Stępowski 15.50 
Muzvka z płyt. 16.20 „O Karolu Miarce" —  
proL Wł. Dzięgiel (Katowice). 16.40 Płyty 
gramofonowe. 16.55 Lekcja języka angiel­
skiego (Linguaphone). 17,10: Odczyt. 17,35: 
Utwory J. Offenbacha w wykon, orkiestry 
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 19,15: Komu­
nikat rolniczy. 19.50 Płyty gramofonowe 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 Wie­
czór narodowościowy rumuński: 1. Feljć- 

Ł on o Rumunji — p. Poraj-Koźmiński 20.15 
K  oncert muzyki rumuńskiej, wyk. Elżbieta 
Cg  rtus (fort.) Stefanja Millerowa (sopr), Wł. 
i inger (skrzyp.), Roman Micewski (fort.) 
i urc'f. Urestein (akomp.). 21,00: Słuchowisko 
7 nta zii święta rumuńskiego 21.45 Koncert 
W ort 'gramie utwory R. Schumanna. 22.30 
Płvtv k gramofonowe. 22,45: „Cinąuante ans 
de nhvs ique cn Pologne avant la guerre 
mOnPdiale 3 - P^f; K-. Zakrzewski (Kraków). • 

25 00: Mu; yka lekka i taneczna.

N I E P R _ 4 W ’D O  P O D O B N E  C Y F R Y .

(KAP). Ostatni numer „Tęczy 
przynosi ciekawy artykuł Ks. Bil  ki, 
dyrektora. Zjednoczenia Młodzie;’y 
Polskiej (SMP). Wykazano w nim, ż e 
młodzieży w wieku od 14—25 roku 
życia mamy w Polsce 7.750.000 (25% 
ogółu ludności). Z tego 250'.000 (3%) 
uczęszcza do szkół, 550.000 (4%) 
należy do organizacyj społecznych. 
Reszta  ̂około 7 mil  jonów a więc 93% 
młodzie ży m iędzy 14 a 25 rokiem ży­
cia nieima op arcia ani o szkołę, ani o 
organizację.

Jest to fakt tein więcej zastanawia­
jący, że dzieci poniżej lat 14 uczęsz­
cza do szkół pirzeszło 90%. Tymcza­
sem po ukończe niu 14 roku życia za­
ledwie 7% młodzieży znajdujemy w 
szkołach lub w organizacjach. Jeżeli 
chodzi o młodz: też katolicką, to zale­
dwie 3% tej mł odzieży należy do or­
ganizacji wyra; śnie katolickiej, którą 
jest SMP.

Słusznie zazi mcza artykuł „Tęczy“  
że wobec tak ielkiej masy młodzie­
ży pozaszkolnej , idącej luzem, powin­
ny wszystkie o rganizacje, które na 
tern polu działa ją, wytężyć siły, aby 
skupić młodzie; ; niezorganizowaną.

g ie ł d a z b o ż o w a.
P O Z N A Ń  1 3 . X I .

Żyto now\- suche 24,75—25,00, Psze- 
mca 25,00 — 25,50, Jęczmień 27,50 —  
28,50, Jęczmie-ń zwycz. przemiał. 22,25 
— 213,25, owies pastewny 24,25—24,75, 
Mąk.a żytnia 36,50—37,50, Mąka żytnia 
65%. 37,50—39,50, Otręby żytnie 17,25—  
18 00. Otręby pszenne 16,50—17,50, Kze 
pak 33,00134P00, Ziemniaki jadalne 3 80 

— ^[00 Groch Victoria 26,00—29,00, 
Słoi na luźna 4,50—5,00, Słoma prasowa­
na t >,50—6,00.
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Podoficerowie Rezerwy Kola Wąbrzeźno 
protestuje przeciwko wystąpieniom 

amerykańskiego Niemca Boraha
D n ia 13 bm , odby ło się p rzy l icznym 

udz ia le cz łonków m iesięczne zeb ran ie 
ogó lnego Z w iązku P odo iicerów R ezerw y 
K o la W ąbrzeźna, O godz, zagaił 
zeb ran ie p rezes ko ła m ag. p . C w inaro - 
w icz, w ita jąc l iczn ie p rzyby łych cz łon­
ków , P o zagajen iu i p rzeczy tan iu po­
rządku ob rad p rzystąp iono do w yg łosze­
n ia re fera tu , O 13 -te j roczn icy .N iepod­
leg łośc i. Z a w yg łoszen ie tak p ięknego i  
poucza jącego re ie ra tu nag rodzono m ów­
cę rzęsistem i ok laskam i.

N astępn ie p rezes m ag. p . C w inaro - 
w icz po tęp ił w ystąp ien ie senato ra a- 
m erykańsk iego p . B oraha, dążącego do 
rew iz ji g ran ic P o lsk i, a w  szczegó lnośc i 
do odeb ran ia nam rdzenn ie po lsk iego 
P om orza.

Z akusy zabo rcze N iem iec w zg lędem 
P o lsk i p rzedstaw ił rzeczow o w  p ięknym 
re ferac ie p . p rezes. M ów ca podK reślił 
w yb itne zasług i, jak ie odda li d la A m e­
ryk i T adeusz K ościuszko i K azim ierz 
P u łask i, W idoczn ie senato r B orah n ie 
zna a lbo znać n ie chce-h isto rji i czynów 
obu w spom n ianych w odzów po lsk ie a. 
R ów nież osław iony senato r n ie w ie, że 
ludność na P om orzu jest rdzenn ie po l­
ska. P raw o do rew iz ji g ran ic m oże m ieć 
ty lko P o lska.

P o cennym tym  re ferac ie ko l, nastą­
p iło odczy tan ie i uchw alen ie rezo luc ji:

Ostatnie niesłychane wystąpienie amerykań­
skiego senatora Boraha w sprawie naszego do­
stępu do morza dowodzi, że przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych Kongresu Stanów 

Zjednoczonych nie orjentuje się najzupełniej w 

stosunkach Europy Środkowej i nie wie, że:
1. Od wieków Pomorze polskie zamieszkuje 

ludność polska,

2. Nawet mimo intensywnej i brutalnemi me­
todami przeprowadzonej germanizacji Pomorza, 
należącego dziś znowu do Polski, Prusacy nie 

zdołali zniszczyć jego polskości,

3. Ludność Pomorza polskiego jest w 90% 

polską, a zaledwie niespełna 10% niemiecka. 
Wyraźnym dowodem tego jest, że na kilkana­
ście mandatów poselskich do sejmu Polskiego 

— Niemcy nie zdołali uzyskać przy ostatnich 

wyborach ani jednego mandatu na Pomorzu.

4. Nawet niemiecka przedwojenna statysty­
ka spisu ludności w roku 1910 wykazała, że Po­
morze zamieszkane było ^60% przez ludność 

polską, 37,8% przez rzekomo niemiecką i 1,6% 

przez inne narodowości,

5. Legendą stworzoną przez imperjalistów 

niemieckich jest tak zwany „korytarz** w rze­
czywistości bowiem jest to ziemia rdzennie 

polska, przez którą zresztą Polska zapewniła

Rzeszy niemieckiej wolny tranzyt osobowy i 
towarowy do Prus Wschodnich i z powrotem.

6, Polska posiada dziesięciokrotnie większy 

ruch towarowy przez Pomorze do Bałtyku i z 

powrotem, aniżeli Rzesza z Prusami Wschod- 
memi.

Zważywszy, że wystąpienie p, Boraha prze­
ciwko naszemu dostępowi do morza oparte zo­
stało na kompletnej ignorancji spraw środkowo­
europejskich wogóle, a polskich w szczególno­
ści

Podoficerowie rezerwy m. Wąbrzeźna zakła­
dają kategoryczny protest przeciwko mieszaniu 

się zagranicy w sprawy polskie, potępiając jed­
nocześnie kłamliwe i tendencyjne wystąpienie 

p. Boraha w sprawie dostępu Polski do morza.

Wyrażamy jednocześnie przekonanie, że de­
klaracje p, Boraha są wyłącznie jego prywatne- 
mi pomysłami i wierzymy, że wielki naród a- 
merykański zgodnie ze swą stałą tradycją, tak 

pięknie wyrażoną podczas wojny światowej w 

deklaracji śp. Woodrowa Wilsona — i nadal 
stać będzie na zasadach wolności narodów.

Pamiętając, że Pułaski i Kościuszko walczy­
li o wolność Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, pamiętając jak w czasie wojny świa­
towej Stany Zjednoczone przyczyniły się do po­
skromienia rozboju międzynarodowego, jaki re­
prezentowały Niemcy cesarskie — naród pol­
ski wierzy, że i dzisiaj wielki naród amerykań­
ski stoi i stać będzie zawsze po stronie spra­
wiedliwości dziejowej.

Wszyscy Polacy, bez wzgiędu na przekona­
nia polityczne, bronić będą swych praw do Po­
morza wszelkiemi rozporządzalnemi środkami, a 

każdy zamach na własność Polski odeprą całą 

siłą i z całą stanowczością.

R ezo luc ję postanow iono w ręczyć p . 
S tarośc ie P ow ia tow em u o raz w ysłać do 
am basado ra S tanów Z jednoczonych w  
W arszaw ie .

N astępn ie sek re tarz K o ła p . A lfons 
S zczuka odczy ta ł kom un ikat o raz w p ły ­
w ającą pocztę .

U chw alono w ysłać poczet sz tandaro­
w y na Z jazd P ow ia tow y P ow stańców i  
W ojaków w  W ąbrzeźn ie ,

K o łu  P odo ficerów w  G dańsku z oka­
z ji  pośw ięcen ia sz tandaru uchw alono w y  
s łać gw óźdź pam ią tkow y . R ów n ież ubo­
lew ano nad postępow an iem senatu w o l­
nego m iasta , k tó ry n ie pozw o lił K o łu  
m im o in terw enc ji W ysok iego K om isarza 
L ig i  na u rządzen ie pochodu ,

W alne zeb ran ie K o ła uchw alono w  
dn iu 12 g rudn ia . S praw ozdan ie z u ro­
czystośc i K o ła B rodn ick iego zda ł p . 
D rw ęck i, P o w o lnych g łosach p rezes so l- 
w ow ał zeb ran ie hasłem „Jedność" .

l iczn ie zg rom adzona pub liczność m ia ła m ożność 

w ysłuchan ia p ięknych w ierszy patr jo tycznych , 

w yg łoszonych p rzez dz iew częta, p ieśn i narodo­

w ych , w ykonanych p rzez chó r szko lny i pod­

n iosłego oko licznośc iow ego p rzem ów ien ia nau­

czyc ie la p . Millera.
P om im o zap roszen ia P rzew odn iczącego K o ­

m itetu p . D robczyńsk iego tendency jn ie n ie w zię­

l i udz ia łu w u roczystośc i p rzedstaw ic ie le ce­

chów sto la rsk iego , rzeźn ick iego i szew sk iego ', 

S tow , M łodzieży K at,, T ow , D obroczynnośc i 

i innych . C zo łow i rep rezen tanc i ty ch stow arzy­

szeń , na leżący częściow o do O bw iepo la i czę­

śc iow o do C en tro lew u n ie uczc ili Ś w ię ta N a­

szej N iepod leg łośc i, N ie docen ia ją te j N iepod­

leg łośc i, k tó rą p roroczo p rzepow iedz ia ł nasz 

W ielk i W ieszcz M ick iew icz , za k tórą pod M a­

c ie jow icam i om d la ły od ran zab rany został do 

srog iej n iew o li m osk iew sk ie j K ościuszko , za k tó­

rą „arm aty pod S toczk iem zdobyw ała w iara , 

za k tó rą w nu rtach E lstery zg iną ł książę Jó­

zef, o k tó rej m arzy li i śn ili zakuc i do taczek w  

carsk ich kopa ln iach S yb iru nasi dz iadow ie i  

p radziadow ie i w reszc ie za k tó rą p rzelano po­

tok i k rw i p rzez na jlepszych synów o jczyzny i  

g inę ła nadz ie ja i ch luba spo łeczeństw a —  kw iaj 

m łodz ieży szko lne j na po lach R adzym ina,

A  w ięc do tego stopn ia oba łam ucen i jeste­

śc ie w y lepsi P o lacy i lepsi kato licy i w y o - 

b rońcy ludu .

K ierow n icy O bw iepo lu noszą n iezatarte p ięt­

no m ordu P rezyden ta N aru tow icza, a ob rońcy 

ludu dob row o ln ie oddaw ali N iem com nasze P o­

m orze, chcie li sp row adzić do P o lsk i w raże siły  

zb ro jne naszych sąsiadów , zohydza li O sobę 

P rezyden ta , M arszałka P iłsudsk iego i R ząd 

P o lsk i; a w ięc chcie li zo rgan izow ać now ą ha­

n iebną T argow icę . L ecz każda rzecz m a sw ó j 

ep ilog . Już nadszed ł na n ich czas sądu , a n ie­

baw em nadejdzie chw ila kary i w iecznej hańby .

Wąbrzeźno stanie w obronie 
nienaruszalności granic Rzplitej

D n ia 14 bm . o godz. 6 -te j w lecz, od­
by ło się w  sa li posiedzeń R ady M ie jsk ie j 
zeb ran ie p rzedstaw ic ie li w ładz, ko rpo - 
racy j i tow arzystw , w  ce lu om ów ien ia 
u rządzen ia u roczyste j akadem ji ku ucz­
czen iu 13 -te j roczn icy odzyskan ia N ie- 
pod leg łośc i P aństw a P o lsk iego , łączn ie 
spow odow an ia m anifestac ji p rzec iw ko 
w ystąp ien iu senato ra B oraha.

B urm istrz p , S chw arz pow ita ł obec­
nych o raz w y łuszczy ł ce l dz is ie jszego 
zeb ran ia .

N ajp ie rw po ruszono sp raw ę akade- 
m ji z okaz ji 13 -te j roczn icy odzys­
kan ia N iepod leg łośc i P aństw a P o l­
sk iego. P o dość obszernej dyskusji, w  
k tó re j zab iera li g łos p , p ro f. B rzostow icz 
p . p ro f. S kalsk i, p , naucz. Ł ug iew icz i  p , 
sędz ia C ieszyńsk i, odstąp iono od u rzą­
dzen ia akadem ji uw aża jąc , że akadem ja 
z pow odu spóźn ione j po ry , n ie m og łaby 
się odbyć tak u roczyśc ie jak w  dn iu sa-

m ego św ię ta; k tó ry by ł św iętem u rzędo - 
w em .

N astępn ie om ów iono u rządzen ie w ie l­
k ie j m an ifestac ji p rzec iw ko n iedo rzecz­
nym b redn iom senato ra am erykańsk iego 
B oraha.

W iec p ro testacy jny uchw alono u rzą­
dz ić w  n iedz ie lę , dn . 22 bm , po g łów nem 
nabożeństw ie (sum a) na rynku , gdz ie zo­
stan ie w yg łoszony odpow iedn i re ferat, 
odczy tan ie rezo luc ji o raz odśp iew an ie 
R oty , W ybrano kom ite t o rgan izacy jny , 
w  sk ład k tó rego w chodzą pp . starosta 
S ucheck i, bu rm istrz S chw arz , ks, p rób , 
Z ak ryś, w yd , „G łosu W ąbrzesk iego B . 
S zczuka, p ro f, B rzostow icz , de legat rzą­
du D zierzgow sk i, naucz, W alter p rzew . 
R ady M ie jsk ie j D r. P io trow sk i.

P o w yczerpan iu sp raw y, zam kną ł ze­

b ran ie p , bu rm istrz , dz ięku jąc jeszcze 
raz za p rzybyc ie .

Święto Niepodległości w Dobrzynia nad Drwęca
W  dn iu 11 l is topada' b r. w D obrzyn iu nad 

D rw ęcą obchodzono u roczyśc ie św ięto N iepod­

leg łośc i R zeczypospo lite j, U dzia ł w zięły : W ła­

dze m ie jsk ie , szko ły , Z w iązek strze leck i, S traż 

pożarna, Z w iązek P racy O byw . K ob ie t, K om itet

m iejsk i B . B . W . R , i p rzedstaw ic ie le cechów 

kow alsk iego i p iekarsk iego . —  P o nabożeństw ie 

w  kośc ie le para fja lnym w  u roczystym pochodz ie 

sk ierow ano się do rem izy S traży P ożarnej, 

gdz ie odby ł się u roczysty po ranek szko lny . T u

Kowalewo
—  K ow alew o . (S p rostow an ie), P o­

da p rzez nas w iadom ość o p rzydz ie le­
n iu do K ow alew a now ego starszego 
p rzodow n ika P , P . p , S tan is ław a K rzew - 
czyka w inno być p . starszego p rzodow­
n ika S tan is ław a K nopczyka,

— K ow alew o . (U czczen ie trzynastej ro - 
roczn icy osw obodzen ia P o lsk i). U roczysty ten 
dz ień rozpoczą ł się nabożeństw em w  kośc ie le 
o godz in ie 10 -te j, w k tó rem w zię ły udz ia ł 
w szystk ie tu te jsze tow arzystw a ze sz tanda­
ram i, dz iec i szko lne i tłum y ludnośc i tu tej­
sze j. M szę św . odp raw ił ks. K n itte r, k tó ry 
także w yg łosił oko licznośc iow e kazan ie , na­
w o łu jąc w szystk ich do w spó lne j p racy d la 
dob ra K ościo ła i O jczyzny . P o skończonem 
nabożeństw ie u fo rm ow ał się pochód z o rk ie­
strą na cze le, k tó ry p rzeszed ł u licam i: 19 
S tyczn ia , T oruńską, S zko lną i ustaw ił się na­
stępn ie na rynku w czw orobok . N a trybunę 
w szed ł k ier, szko ły p . G ierszew sk i, k tó ry 
p rzem ów ił do zeb ranych , p rzedstaw ia jąc dz ie 
je n iew o li P o lsk i, w alk i i pow stan ie pode j­
m ow ane p rzez P o laków , chcących za w sze l­
ką cenę odzyskać N iepod leg łość . G dy dz i­
sia j, dz ięk i strum ien iom k rw i, p rzelane j na 
po lach w alk , m am y w o lną P o lskę, to jeszcze 
zna jdu ją się tacy , k tó rzy za w szelką cenę 
p ragną nam odeb rać dz ie ln icę pom orską. 
M ów ca .p rzedstaw ia bezcze lne w ystąp ien ie 
senato ra B oraha w  W aszyngton ie , k tó ry śm ie 
tw ierdz ić , że P om orze n iep raw n ie na leży do . 
P o lsk i, że trzeba tę k rzyw dę nap raw ić , jaka 
N iem com się p rze? to stała . L ecz lud po­
m orsk i n ie pozw o li się p rzehand low ać i bę­
dz ie b ron ił sw ej w łasnośc i do osta tn ie j k ro­
p li k rw i, zaznacza jąc w ten sposób sw o ją 
p rzynależność do P o lsk i, N astępn ie odczy ta ł 
p . k ier, rezo luc ję zredagow aną p rzez tu te j­
szy K om itet O byw atelsk i, k tó ra b rzm i na­
stępu jąco ; „M y  zeb ran i w  dn iu 11 l is topada, 
obyw atele K ow alew a i oko licy jak na jka te- 
go ryczn ie j p ro testu jem y p rzec iw ko n ieroz­
w ażnym i szkod liw ym d la poko ju św ia ta 
enunc jacjom senato ra B oraha w  sp raw ie za­
chodn ich g ran ic R zeczypospo lite j stw ierdza­
jąc , że spo łeczeństw o P om orza i cały naród 
po lsk i n ie uzna je żadne j dyskusji w  sp raw ie 
g ran ic R zeczypospo lite j, k tó re w  każdym ra­
z ie po tra f i sku teczn ie ob ron ić* * . R ezo lucję 
p rzy ję to jednog łośn ie . P o p rzem ów ien iu ode­
g ra ła o rk iestra „R o tę* * , poczem T ow arzystw a 
odp row adziły sw e sz tandary . D zień ten , ze 
w zg lędu na sw ą don iosłość dz ie jow ą w h i- 
sto rji P o lsk i, pow in ien by ł być uczczony jak - 
na ju roczyście j. T ym czasem część naszego o - 
byw ate lstw a n ie uw aża ła naw et za stosow ne 
w  tak w ażnym dn iu w yw iesić cho rąg iew na­
rodow ą, k tó rą napew no dużo obyw ate li po­
siądą, C horągw ie pow iew ały ty lko na budyn­
kach u rzędow ych , a w  dom ach p ryw atnych 
m ożna by ło je pa pa lcach po liczyć . S m utny 
ten fak t św iadczy o p ia łem uśw iadom ien iu 
narodow em tu te jszego obyw ate lstw a, k tó re 
n ie m oże jeszcze dz iś zrozum ieć, jak don iosłe 
znaczen ie posiada ł d la P o lsk i ów h isto rycz­
ny dz ień I I l is topada. C hyba w  w o lne j dz iś 
i n iepod leg łe j P o lsce n ie po trzeba się k ryć 
ze sw erp i uczuc iam i nąrodow em i, jak daw­
n ie j za czasów zabo rczych . C ząsy te m inęły 
bezpow ro tn ie . T o też podczas każde j u roczy­
stośc i narodow ej n ie pow inno być an i jedne­
go dom u, k tó ryby n ie by ł udeko row any cho­
rągw ią o barw ach narodow ych , zw łaszcza 
tu ta j na P om orzu , te j z iem i, do k tó re j N iem­

cy roszczą sob ie stale n iczem n ieuzasadn ione 
p re tensje . M ie jm y nadz ie ję , że w  p rzysz łym 
roku fak t ten zm ien i się na lepsze. (K o r.)

—  K ow alew o . (P oranek szko lny w dn iu 
11 l is topada). T rzynastą roczn icę odzys­
kan ia N iepod leg łośc i P o lsk i uczciła tu te jsza 
szko ła u roczystym po rank iem . Już od ósm ej 
godz iny z rana zaczę ły się g rom adz ić dz iec i 
szko lne na bo isku starej szko ły . O godz. pó ł 
do 9 -e j roz leg ł się dzw onek i nauczyc ie ls tw o 
w prow adz iło cały tłum dz iec i do św ie tlicy , 
śliczn ie udeko row ane j z ie len ią i cho rąg iew­
kam i o barw ach narodow ych . N a scen ie 
w śród pow odz i z ielen i w idn ia ł po rtre t T ego , 
k tó ry zasłuży ł się zaszczy tn ie w  odzyskan iu 
N iepod leg łośc i a, k tó ry i dz is ia j n ie szczędz i 
sw ych sił i zd row ia d la dob ra R zeczypospo­
l ite j p . M arsza łka Józefa P iłsudsk iego . P ora­
nek rozpoczą ł się odśp iew an iem p rzez chó r 
szko lny p ieśn i: „P o lak n ie sługa* * pod batu tą 
dz ie lnego dy rygen ta p . Ignatow sk iego . P ieśń 
zosta ła doskona le dob rana i odpow iada ła zu­
pe łn ie nastro jow i panu jącem u w śród ludu 
po lsk iego , k tó ry n ie chce znać „co to pany“ . 
P o odśp iew an iu p ieśn i w ystąp ił na scenę k ier, 
szko ły p . G ierszew sk i, k tó ry p rzem ów ił do  
dz ia tw y , p rzedstaw iając je j w sposób p rzy­
stępny w ysiłk i P o laków w  czasie n iew o li ce­
lem uzyskan ia up ragn ione j w o lnośc i. N astęp­
n ie p rzedstaw ił zasług i, jak ie d la te j sp raw y 
po łoży ł M arsza lek P iłsudsk i, chociaż p rze­
śladow ali go N iem cy i zam ykali do w ięz ien ia 
aby ty lko p rzeszkodz ić M u w  tw o rzen iu pań­
stw a po lsk iego . C hw ila ta , tak don iosła d la 
P o lsk i nastąp iła jednak i dz iś c ieszyć się m o­
żem y w o lnośc ią. W  końcu p . k ier, zachęc ił 
dz ieci do w spó łp racy nad zachow an iem całośc i 
g ran ic P o lsk i z tak im trudem zdoby tej. P raca 
ta po lega na p ilnem uczen iu się , aby w  p rzy -. 
sz łości stać się św ia tłym i poży tecznym oby­
w atelem P o lsk i. P rzem ów ien ie zakończy ł p . 
k ier, trzyk ro tnym ok rzyk iem na cześć R ze­
czypospo lite j, je j P rezyden ta i M arsza łka Jó­
zefa P iłsudsk iego. R ozen tuz jazm ow ana dz ia t­
w a tak g łośno ok rzyk pow tó rzy ła, że napew­
no usłyszał go p . senato r B orah w  W aszyng­
ton ie. T eraz odśp iew ał chó r w iązankę p ieśn i 
żo łn ie rsk ich , k tó re św ietn ie w ypad ły w  w y ­
konan iu m łodych śp iew aków . P o śp iew ie na­
stąp iły dek lam acje , w ypow iadane z w erw ą 
i na leży tem odczuc iem . T u w spom n ieć na leży 
śliczn ie w ykonaną dek lam ację zb io row ą dz ie­
c i k lasy H a i I lb , k tó rą p rzygo tow ał p . S zczu - 
kow sk i. T ak sam o doskona le w ypad ła dek la­
m acja uczen icy k l. I „Jak kochać O jczyznę* * . 
W ystępy chó ru szko lnego także doskona le 
w ypad ły , dz ięk i staranne j p racy p . Ignatow­
sk iego . P oranek zakończono w spó lnem od­
śp iew an iem „R o ty * * .  Z a tak staranne p rzygo­
tow an ie po ranku na leży się podz iękow an ie 
tu te jszem u g ronu nauczycie lsk iem u , k tó re n ie 
szczędz i p racy i trudu na ten cel, stara jąc się  
w po ić w serca m łodz ieży to ukochan ie po l­
sk ie j z iem i. Z e sm u tk iem n ieste ty zauw ażyć 
na leży , że na po ranek n ie p rzyby li zupe łn ie 
rodz ice dz iec i. A  p rzec ież p rzedew szystk iem 
rodzice za in teresow ać się pow inn i w ystępa­
m i dz ieci. P ow inn i sw ą obecnością zaznaczyć 
w spó łp racę ze szko łą , a tern sam em ocen ić 
trudy i w ysiłk i nauczyc ie ls tw a. S podz iew ać 
s ię na leży , że w p rzysz łości rodzice l iczn ie j 
w ezm ą udz ia ł w  podob nych im p rezach .

Z powiatu
—  W ałycz , (K radz ież leśna), W  no­

cy z 12 na 13 bm . sk radz iono z lasów 
h r, D ąm bsk iego k ilka d rzew (suszek ).

—  Jaw orze, (K radz ież gęsi). G ospo­
darzow i N etze l A lbertow i z Jaw orza 
sk radz iono w  nocy z sobo ty na n iedz ie­
lę 4 gęsi, a k ilka dn i tem u 100 kg ży ta 
z p lew am i,

—  F ryd rychow o , K radz ież fu tra ), W  
nocy z sobo ty na n iedzie lę m ew yk ryc i 
do tąd sp raw cy sk rad li ze strychu p . S o­
ko łow sk iego A leks, 1 fu tro m ęsk ie i z 
ku rn ika 12 ku r,

—  K siążk i, (R ow er zg iną ł). K ierów  
n ik szko ły z B rądzaw ek p , F r, Q uzą 
zostaw ił w  p ią tek po po ł, p rzed lo ka lem 
> p , K asyny sw ó j row er m ęsk i, k tó ry w  
k ilka chw il po tem w  dz iw ny sposób 
zn ikną ł z pow ierzchn i. S praw ą za ję ła 
się P o lic ja,

—  E lg iszew o , (P rzedstaw ien ie tea­
tra lne), O ddzia ł Z w iązku S trze leck iego 
w  E lg iszew ie u rządza w  dn iu 22 , bm . 

(w  n iedz ie lę ) na sa li p , Jana S zczepa- 
now sk iego p rzedstaw ien ie am ato rsk ie . 
N a scen ie ukaże się św ietna k ro tochw i- 
la z życ ia legunów p , t, „Jak kap ra l 
S zczapa w yk iw a ł śm ierć". P o p rzedsta­
w ien iu , k tó rego początek oznaczono na 
godz, 5 ,30 , u rządza oddz ia ł ten zabaw ę 
taneczną. C eny m ie jsc b , p rzystępne, bo 
od z ł 1 ,50 do 50 g r. N ie w ątp im y , że 
w szyscy pop rą ku ltu ralny w ysiłek od­
dz ia łu z E lg iszew a —  tem w ięce j, że 
m uzyka w o jskow a p rzyg ryw ać będzie 
tak podczas p rzedstaw ien ia jak rów ­
n ież i do tańca.

E D M U N D O M  I G R Z E G O R Z O M 
w  dn iu Ich Im ien in 

sk ładam y życzen ia w sze lk ie j pom yśl­
nośc i.

R edakcja ,
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w Wąbrzeźnie

S taran iem Z arządu P ow iat. P ow st. 
i W oj. O . K . V III.  odby ł się ub ieg łe j 
n iedzie li z jazd w szystk ich p laców ek , 
sto jących na gruncie sta tu tu gru­
dz iądzk iego , w  W ąbrzeźn ie .

P laców k i z W ę g o r z y n a , K o w a le ­

w a , C h e łm o ń c a , Ł o b d o w a , K s ią ż e k ,  
E lg is z e w a  i D ę b o w e j łą k i z e  s z t a n d a ­

ram i przy bron i staw iły się na dz ie­
dz ińcu szko ły pow sz. m ęsk ie j o godz. 
9-te j rano i po odebran iu rapo rtu od- 
m aszerow ały przy dźw iękach ork ie­
stry m iejscow ego „S oko ła" na nabo­
żeństw o do kośc io ła .

P o nabożeństw ie Z arząd P ow iat, z 
prezesem drh . F r. C zerw ińsk im w o­
bec ustaw ionych przed kośc io łem 
kom pan ij P ow st. i W oj. z łoży ł w ie­
n iec przy p łyc ie po leg łych parafjan 
w  w alkach o N iepod leg łość. W  czasie 
sk ładan ia w ieńca przem ów ił do ze­
branych P ow . K -n t P . W . p . por. K u-  
l is z e w s k i , k tó ry w  końcu przem ów ie­
n ia w ezw ał żebranych d la uczczen ia 
śp . bohaterów , do jednom inu tow ej c i­
szy , oddz iały prezen tow ały broń .

N astępn ie odby ła się w  u licy M ar­
sza łka P iłsudsk iego defilada przed 
w ładzam i adm ., w o jsk , i gośćm i

O godz. 12-te j kom pan je P ow st. i  
W oj. zebrały się w  p iękn ie udekoro­
w anej sa li k ina „S łońce" na o tw arc ie 
z jazdu .

O tw arc ie z jazdu nastąp iło przem ó­
w ien iem i pow itan iem przyby łych na 
z jazd p . w ic e s t a r o s t y  C w in a r o w ic z a ,  
d e le g a t a  D - c y  O k r . K o r p . k p t . M a j e ­

r a , cz łonka Z arządu G ł. d r h . K u k l iń ­

s k ie g o ,  prezesa K o ła O fic. R ez. p . R e i-  
s k e g o , p . burm . S c h w a r z a , p . inspek t, 
s z k . M a t u s z k ie w ic z a , p .  h r . D ą m b s k ie -  
go i  w ie lu innych przyby łych na z jazd 
gośc i.

N astępn ie w yg łosił re ferat p . C w i- 
n a r o w ic z  na tem at zadań i  ce lów T ow . 
P ow st. i W ojaków , naw o łu jąc do w y ­
tężonej pracy d la dobra P aństw a. 
P rzem ów ien ie zakończy ł ok rzyk iem 
na cześć R zeczypospo lite j, P ana P re­
zyden ta , oraz tw ó rcy arm ji p . M ar­
szałka J. P iłsudsk iego , k tó ry to o- 
k rzyk zebran i en tuz jastyczn ie pod 
chw yc ili a ork iestra odegra ła hym n 
państw ow y .

P o przem ów ien iu p . C w in a r o w i ­

c z a , przem aw iał p . burm . S chw arz, p . 
prez. T ow . O fic . R ez. R e is k e , p . insp . 
M a t u s z k ie w ic z .

W  końcu przem ów ił delegat Ż arz . 
G ł. z G rudz iądza drh . K u k liń s k i ,  w rę­
cza jąc jedenastu najbardzie j zasłużo­
nym cz łonkom organ izac ji dyp lom y 
zasług i.

W  sp raw ie znanych w ystąp ień se­
nato ra B orah‘ a, przem aw iał prezes 
pow . drh . F r. C zerw ińsk i, poczem ze­
bran i uchw alili jednog łośn ie rezo lu­
c ję pro testacy jną:

. R E Z O L U C JA !

Z ebran i na z jeźdz ić P ow stań­
ców i W ojaków Z w . P ow st. i W oj. 
O . K . N r. V III  pow iatu w ąbrzesk ie­
go w  W ąbrzeźn ie w  dn iu 15 l isto­
pada 1931 r. zak łada ją stanow czy 
pro test przec iw ko w szelk im pró­
bom i zakusom w rog ich nam czyn­
n ików , zm ierza jących do obalen ia 
T rak ta tu W ersalsk iego w punk­
tach do tyczących zachodn ich gra­
n ic R zeczypospo lite j, oraz stw ier­
dza ją, że w szelk ie podejm ow ane 
w  tym  k ierunku próby , m ogą roz­
pętać now ą w o jnę.

C ałe spo łeczeństw o po lsk ie , a w  
szczegó lnośc i m y by li żo łn ierze, 
n ie dopuścim y do żadnych ta rgów 
o nasze odw ieczn ie po lsk ie z iem ie, 
k tó re w  n ieznacznej ty lko części, 
przyznane nam zosta ły w spom n ia­
nym trak ta tem .

P om orze od O dry do W isły , o- 
raz te ry to rja po łożone na w schód , 
zaw sze stanow iły in teg ra lną część 
P aństw a P o lsk iego , tak pod w zg lę­
dem narodow ym jak i gospodar­
czym .

K ażdy atak na P aństw o nasze 
oraz na P o lsk ie P om orze, A tano-

w iące w raz z G dyn ią , bastjon 
tw ó rcze j pracy N arodu po lsk iego , 
odeprzem y tak , jak odparli nasi 
przodkow ie naw ałę germ ańską na 
P siem P o lu , pod P łow cam i i pod 
G runw aldem .

K om ite t Z jazdu .

N a w n iosek p laców k i P ow st. i W o­
jaków z K siążek uchw alono w ysłać 
rezo luc ję w  j ę z y k u  a n g ie l s k im  k tó­
rą opracow ał przyby ły n iedaw no z A -  
m eryk i i k tó ry w stąp ił do P ow st. i  
W ojaków druh P aluch , na co zebra­
n i jednog łośn ie się zgodz ili.

W  czasie uchw alan ia rezo luc ji za­
bra ł g łos prezes p laców k i K siążk i drh . 
B a c z e w s k i, k tó ry przebyw ając d łuż­
szy czas na M azurach w  P rusach 
W schodn ich , w idz ia ł uc isk naszych 
rodaków tam , i ich pragn ien ie pow ro­
tu na łono O jczyzny ; w ezw ał zebra­
nych do w zn iesien ia ok rzyku na 
cześć W arm jaków i M azurów , w śród 
n iem ilknących d ługo trw ałych ok rzy­
ków m anifestow ano łączność z nasze- 
m i rodakam i.

N a w n iosek Z arządu P ow . zebran i 
uchw alili następu jące depesze:

P a n  P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l i t e j  

P r o f . M o ś c ic k i

W  arszaw a-Z am ek .

P ow iatow y Z jazd P ow stańców i  
W ojaków O . K . V III  w W ąbrzeźn ie 
sk łada w yrazy ho łdu , czci i zapew n ia 
o go tow ości pracy d la dobra R zeczy­
pospo lite j.

P a n  M a r s z a łe k  J ó z e f P i łs u d s k i

W  arszaw a-B elw eder.

W skrzesic ie low i i B udow n iczem u 
P o lsk i, T w órcy A rm ji, P ow iatow y 
Z jazd P ow stańców i W ojaków O . K . 
V III  w W ąbrzeźn ie sk łada w yrazy 
czc i, zapew n ia jąc że P ow stańcy i W o­
jacy na Jego rozkaz są go tow i do o- 
brony O jczyzny .

P a n  W o j e w o d a  P o m o r s k i

T oruń .

P ow iatow y Z jazd P ow stańców i  
W ojaków O . K . V III.pow ia tu  w ąbrze­
sk iego sk ładając w yrazy szacunku 
zapew n ia o go tow ośc i pracy d la do­
bra P aństw a.

J e g o  E k s c e le n c j a

K s ią d z  B is k u p  O k o n ie w s k i

P elp lin .

P ow iatow y Z jazd P ow stańców i  
W ojaków O . K . V III  w W ąbrzeźn ie 
przesy ła w yrazy czci, zapew n ia jąc , 
że podstaw ą jego pracy są i będą za­
w sze zasady w iary kato lick ie j d la do­
bra P aństw a i K ośc io ła .

P a n  G e n e r a ł P a s ła w s k i

T o r u ń .

P ow iatow y Z jazd P ow stańców i  
W ojaków O . K . V III.  pow iatu w ąbrze­
sk iego zapew n ia o go tow ośc i do zgo­
dnej w spó łpracy z A rm ją czynną na 
po lu obrony gran ic P o lsk i.

N a zakończen ie z jazdu zabra ł g łos 
P ow . K -n t P . W . p . por. K u lis z e w s k i ,  
k tó ry og łosił prog ram ćw iczeń bo jo­
w ych na popo łudn ie i w ezw ał zebra­
nych do w spó lnego odśp iew an ia „R o ­
ty " . P rzy akom pan jam enc ie ork iestry 
zebran i p ieśń tę odśp iew ali.

P o w spó lnym ob iedzie żo łn iersk im 
w czasie k tó rego przygo tow ana na 
p lacu szko lnym kuchn ia , w ydaw ała 
sm aczną grochów kę, o godz. 13 ,50 
1 kom pan ja pod dow ództw em ppor. 
rez . M ile w s k ie g o odm aszerow ała na 
w yznaczone pozycje .

W  pó ł godz iny po tem odm aszero - 
w ały pozostałe 2 kom pan je pod do­
w ództw em kp t. em . S t u r o m s k ie g o i  
ppor. rez . G ie r s z e w s k ie g o  w  k ierun­
ku Z ie len ią .

M  re jon ie M łyn ik ,  C zystoch leb pod 
k ierow n ic tw em P ow . K -n ta P . W . od­
by ły  się bo jow e ćw iczen ia, k tó re w y ­
kazały dostateczną sp raw ność na­
szych P ow stańców i W ojaków .

P o om ów ien iu ćw iczeń , zapadał

T A b O iy iO S C lP O T O g Ż I M E .

W ą b r z e ź n o ,  dn ia 16 l is topada 1931 r.

—  S z a r u g a  j e s ie n n a . S kończy ły się już 
słoneczne i c iep łe dn i l is topada. P o 13 
dn iach p ięknej pogody , jak ie j w  l is topa­
dz ie n ie pam iętam y od k ilkunastu la t, 
ub . sobo ta przyn iosła nam posępną sza­
rugę z deszczem , k tó ry padał przez ca­
ły dz ień. W czora jsza n iedz ie la m inęła 
rów n ież pod znak iem jes ienne j ponure j 
szarug i.

—  O statn i odc inek pow ieśc i „S zary 
w ilk “ zam ieszczam y w  dz is ie jszym nu­
m erze, — Jeszcze w tym m iesiącu 
„G łos’ , P . T . C zy te ln ikom naszym 
sensacy jną pow ieść, osnu tą na tle w o jny 
św ia tow ej p . ty t. „ S z p ie g  W 'i ’ihe lm a I I  .

—  T r z y n a s t ą  r o c z n ic ę  o d z y s k a n ia  
N ie p o d le g ło ś c i n a s z e j O j c z y z n y , u -  
c z c i ło  t u t . G im n a z j u m  P a ń s t w o w e  u -  
r o c z y s t e m  n a b o ż e ń s t w e m , o d p r a w io -  
nem w kośc ie le parafja lnym przez 
ks. pro feso ra B re jsk iego. P otem o 
godz. 9 m in . 30 odby ła się w  au li g im n. 
akadem ja. N a je j prog ram z łoży ły się 
oko licznośc iow e przem ów ien ie p . pro f 
B rzostow icza, w  k tó rem w serdecz­
nych słow ach zw rócił uw agę m łodzie­
ży na je j obow iązk i w obec P aństw a 
i O drodzonej R zp lite j. Z akończy ł je 
ok rzyk iem na cześć R zp lite j, Je j P re­
zyden ta , tw ó rcy i  w odza —  M arsza łka 
Józefa P iłsudsk iego . O becn i grom ko 
go pow tó rzy li. U cz. k l. I I ., P iłek w y ­
g łosił w iersz : „P o lska n igdy n ie zag i­
n ie , a ucz. k l. V III,  S eku lsk i u tw ór 
J. P ietrzyck iego : „P o lsko ! Z nów ja­
w isz się nam b łyskaw icą!" O rk iestra 
g im n. odegra ła 2 k ro tn ie „H ym n na­
rodow y", „W iązankę m elody j po l­
sk ich O sm ańsk iego oraz m arsza E ler- 
tow icza, „S ztandar po lsk i" . Z akończo­
no podn iosłą akadem ję odśp iew an iem 
„B oże coś P o lskę".

—  K a s ia r z e  p r z y  r o b o c ie . D zisie jszej 
nocy w łam ali się przez drzw i praw do­
podobn ie przyby li na w ystępy spec jali­
śc i do b iu r R re islandbundu . Z a pom ocą 
raka o tw orzy li kasę że lazną i zabra li z 
n ie j go tów kę i b iżu terję na oko ło 3000 
z ł. Ł upem ich pad ły rów n ież różne pa­
p iery w artośc iow e zna jdu jące się w  
schow an iu . D ochodzen ia po licy jne w  
toku .

—  W ła m a n ie , D zisie jsze j nocy w ła­
m ali się n ieznan i sp raw cy do okna w y ­
staw ow ego zegarm istrza p . L . Jankow­
sk iego . Z aw artośc i jednakow oż n ie za­
bra li, gdyż zostali sp łoszen i. P o lic ja czy­
n i dochodzen ia .

—  W y w ia d ó w k a . W  ub . p ią tek od­
by ła się w  tu te jszem g im nazjum kon fe­
renc ja w yw iadow cza d la R odziców ucz­
n iów . L iczny udz ia ł za in teresow anych 
św iadczy ł jak po trzebną jest insty tucja 
w yw iadów jak rów n ież o te rn , że w spó ł­
praca sfer rodz ic ie lsk ich z nauczyc ie l­
stw em , tak kon ieczna d la dobra nasze j 
przyszłośc i, rob i postępy .

—  Ż e b r a n in a  d z ie c i .  W  osta tn im cza­
sie rozpow szechn iła się w  m ieśc ie i  przy­
bra ła rozm iary w prost ep idem ji żebran i­
na dz iec i. R ozum iem y b iedę ale obu­
rzen ie w yw ołać m usi fak t, że n ie praw­
dz iw a nędza jest przyczyną żebran iny . 
O tóż w  pew nym dom u obyw ate lsk im 
przyby łym dz iec iom podano c iep łą stra­
w ę, D ziec i, k tó re w idać n ie c ierp ia ły 
praw dz iw ej b iedy „udeko row ały ** poda­
ną straw ą śc iany . Z  drug ie j strony dono­
szą nam , że dz ieci pozostaw iają w  sie­
n iach , ch leb , bu łk i etc . C zyż do tego słu­
ży pub liczna dobroczynność, aby po tem 
porzucano to po kątach?

—  Z u c h w a ła  k r a d z ie ż k a r t o i ł i . D o  
karto fli w  kopcu należącym do p . W ali­
góry z M aksw ałdu dok rad ł się n ieznany 
z łodz ie j, lecz tak n iefo rtunn ie , że został 
schw ycony gdy usiłow ał łup odw ieźć na 
w ózku . S iedz i w  areszc ie .

—  S p ło s z o n y  k o ń ’ w łasność m aj. W a- 
ły cz , pędził onegdaj u l. M arsz. P iłsuds- 
sk iego , zagraża jąc w  w ielk im stopn iu 
bezp ieczeństw u pub licznem u. W óz z> 
sta ł strzaskany , innych w ypadków na 
szczęśc ie n ie by ło .

już zm rok , gdy poszczegó lne p laców­
k i  ze śp iew em opuszcza ły W ąbrzeźno 
udając się do sw o ich w iosek i osied li.

W . U czestn ik .
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—  Z ło d z ie j k ę  sk lepow ą przychw yc i­
ła w ub . p ią tek p . G rabow ska (sk ład 
porce lany przy u l. W olnośc i). Z łod tie j- 
ką zaop iekow ała się po lic ja .

—  K r a d z ie ż  ż y t a . W  nocy z dn . 14 . 
na 15 bm . sk rad li n iew yk ryc i do tąd sp ra­
w cy 200 kg . ży ta z p lew am i na szkodę p , 
G ruszczyńsk iego A L , zam ieszka łego 
przy szosie C hełm ińsk ie j.

—  Z  s a l i  s ą d o w e j . P rzed sądem grod­
zk im w  W ąbrzeźn ie odpow iada li w  d n . 
7  b . m .

!1 ) K azim ierz R adzim ińsk i z W ąbrze­
źna za sp rzen iew ierzen ie , skazany zo­
sta ł na 3 m iesiące w ięz ien ia ;

2) K azim ierz B orow sk i z W ąbrzeźna 
i Ida G erke z C ym barku za k radz ież . 
B orow sk i skazany został na 2 dn i w ię­
z ien ia , I . G erke un iew inn iono ;

3) za k radz ież skazany zosta ł S tan i­
sław R ydzew sk i z Z ie len ią na 2 tygod­
n ie w ięz ien ia ;

4) za czynną zn iew agę odpow iadali 
P io tr L ew andow sk i z W ąbrzeźna i B ro­
n is ław K w iatkow sk i z M yśliw ca. O baj 
skazan i zostali po 10 dn i w ięz ien ia .

5) E w ald R itzke z N iedźw iedz ia za 
k radz ież skazany zosta ł na 2 tygodn ie 
w ięź, z zaw ieszen iem w ykonan ia kary 

na 2 la ta .
6) W  końcu za zn iew agę odpow iada­

ła E lżb ie ta S iatkow ska z K ró l. N ow ej- 
w si. K arę 1 tygodn ia w ięź, zaw ieszono 

na 1 rok .
W  d n iu  1 2 . b m . zasied li na ław ie o- 

skarżonych ,
1) Jan L ew andow sk i z W ąbrzeźna, 

oskarżony o k radzież , skazany został na 
3 dn i w ięz ien ia .

2) Józef S tróży risk i z Ł obdow a za 
w ystępek z § 360 i 13 K . K . skazany zo­
sta ł na 1 tydz ień aresztu .

3) K . G . z D ziałdow a odpow iada ł o 
w ykroczen ie , przew idz iane w  art. 10 
rozp . P rez. R . P . z dn . 22 , 8 . 27 r., ska­
zany został na 30 z ł. grzyw ny.

R ozpraw om przew odn iczy ł sędz ia 

H ejm ow sk i,
—  O b j a z d o w y  T e a t r  P o z n a ń s k i w y ­

staw ił w  ub . środę sztukę M acie ja 
W ierzb ińsk iego p t. „K a jzer" . S ztuka sa­
m a m ająca za tło  tra fną charak teryst, o- 
sta tn iego cesarza N iem iec z jego zaro­
zum ia łośc ią, g łupo tą , próżnośc ią , bu tą i  
rozw iąz łośc ią , co w szystko w zbudza ło 
c ielęcy zachw y t jego o toczen ia jest dość 
c iekaw ą i  przedstaw ia n ieod łączny sp lo t 
in tryg dw orzan , w alczących o łaskę i u- 
znan ie „C esarza* * N iem iec, R enom ow a­
na f irm a tea tru P oznańsk iego jako też 
i fascynu jący ty tu ł sztuk i zw ab iły dość 
l iczną pub liczność na sa lę ho te lu „D w o ­
ru W ąbrzesk iego* * . M im o pew nych bra­
ków dekoracy jnych , co jest zrozum ia łe 
przy im prezach ob jazdow ych , gra arty­
stów sta ła na w yżyn ie i zadow o liła w  
zupełnośc i naszą pub liczność. N ależy się 
też d la tego zespo łow i poznańsk iem u 
szczera w dzięczność z nasze j strony za 
jego w ystęp .

Ł ączn ie z te rn pragnęliśm y poddać 
pod uw agę naszych m iaroda jnych czyn­
n ików sp raw ę opodatkow an ia tegoż 
przedstaw ien ia . O tóż ze strony zespo łu 
skarżono się na w ysokość 20% opodat­
kow an ia , pob ieranego przez M ag istra t 
od b ile tów w stępu . Z w rócono uw agę na 
to , że w innych m iastach pom orsk ich 
zespó ł by ł ze w zględu na ku ltu ra lno o- 
św ia tow y ce l sw ego tou rne zw o ln iony 
ca łkow ic ie od podatku , w zg lędn ie , że 
u lg i by ły  tak w ie lk ie , że m in im aln ie ob­
c iąży ły budżet tea tru . Z drug ie j strony 
teatr udz ie lił cz łonkom T . C . L . zn iżk i 
w stępu , a tym czasem U rząd P odatkow y 
opodatkow ał je tak sam o, jak b ile ty 
pełne.

Jesteśm y zw o lenn ikam i tak w ysok ie­
go w ym iaru opodatkow an ia przy tego 
rodzaju im prezach , k tó re m ają jedyn ie 
na ce lu w y łudzen ie groszy u n ieśw iado­
m ej pub licznośc i. Jeżeli jednak chodz i 
o rzeczy napraw dę w artościow e, o ce le 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e’ to pew ien um iar 
by łby w skazany. Z achęc i się przez to 
im prezy poparc ia godne, a przez częste 
ich przebyw an ie dochody m iasta nape- 
w no się w yrów nają .

—  N o w e  b a n k n o t y  2 0 - z ło to w e . D o ­

w iadu jem y się , źe B ank P o lsk i przygo­
tow u je now e pap ierow e bankno ty 20- 
z ło tow e, k tó re będą zupełn ie odm ienne 
od do tychczasow ych. K o lo r ich będzie 
tęczow y , rysunek zaś w yobrażać będz ie 
g łów kę dz iew czyny po lsk ie j.
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—  O b o w ią ze k n a le że n ia d o P . W . i  

W . F . D o w ia d u je m y s ię , iż n a m o c y z a­
rz ą d ze n ia M in . W y z n a ń R e lig . i O ś w . 
P u b l. w  p o ro z u m ie n iu z M in . S p r . W o j­
sk o w y c h są u c zn io w ie sz k ó ł d o k sz ta łc a­
ją cy c h z o b o w ią za n i n a le że ć id o o rg a n i­
z a c ji P . W . i W , F . i o d p o w ied z ia ln i z a 
to są p ra c o d a w c y , u k tó ry c h m ło d z ie ż 
je s t z a tru d n io n a .

—  P o d w y ż sz en ie a b o n a m en tu ra - 

d jo w e g o . O p ła ta z a a b o n a m e n t ra d ja 
p o d w y ż sz o n a z o s ta ła o 5 0 g r . i  w y n o s i 
o b e c n ie 3 ,5 0 z ł. m ies ięc z n ie . O m aw ia­
n e 3 0 g ro sz y p o b ie ra n e b ę d ą p rz e z o - 
k re s z im o w y i p rz e k a z a n e * b ę d ą d o 

F u n d u sz u B e z ro b o c ia .

RUCH TOWARZYSTW.
—  B a c z n o ść C y k l iśc i! M ie s ię c z n e z e­

b ra n ie c z ło n k ó w T o w a rz y s tw a C y k l i­
s tó w „ P o g o ń“ , o d b ę d z ie s ię w  p rz y sz łą 
ś ro d ę , d n ia 1 8 -g o l is to p a d a b r ., o g o d z , 
2 ,0 - te j ,w lo k a lu d rh . H o f fm a n a w  R y n k u .

Z p o w o d u o m ó w ie n ia b a rd zo w a ż­
n y ch sp ra w p rz y b y c ie w szy s tk ich c z ło n­
k ó w  je s t p o ż ą d a n e . S y m p a ty c y m ile w i ­
d z ia n i. „ B y w a j

DPOWIEDZI OD REDAKCJ
P a n u S ta n is ła w o w i C . w  L ise w ie , 

d o n o s im y , ż e k w e s tja w y so k o śc i c e n 
z b o ż o w y c h je s t p o d s ta łą o b se rw a c ją

W  re jes trze h a n d lo w y m o d d z ia ł A  p o d n r -v 3 2 
w p isa n o d z iś f irm ę : M ą cz k a rn ia —  S z ew o . W łaśc i­
c ie le m f irm y  je s t A lfo n s G ó rsk i p rze m y s ło w ie c z 

S z e w a .
K o w a le w o , d n ia 1 1 l is to p ad a 1 9 3 1 r ,

S ą d G ro d z k i.

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 7 l is to p ad a b r . o g o d z , 1 1 p rz e d p o ł. 

sp rze d aw ać b ę d ę w  d ro d z e p rze ta rg u p rzy m u so w e­
g o n a jw ię c e j d a jąc e m u z a g o tó w k ę :

w ó ze k ręc z n y , m o to r e le k try c z n y i h e b la rk ę .
Z b ió rk a re f lek ta n tó w w  m o jem b iu rz e .

G łó w cz e w sk i, k o m . są d , w  W ą b rz e źn ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 5 p o p o ł. sp rz ed a w ać 
b ę d ę w d ro d z e p rze ta rg u p rz y m u so w e g o  ̂n a jw ię­
c e j d a ją c em u z a g o tó w k ę u p . A lo jze g o i Jó z e fy 
K u rd y n ó w w  C z y s to c h leb iu

z b ió r z 5 m o rg ó w ż y ta .
G łó w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz eź n ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 3 p o p o ł. sp rz ed a w ać 
b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o .n a jw ię c e j 
d a ją c em u z a g o tó w k ę u p . Ja n a K a m iń sk ieg o w  
W ą b rz e ź n ie u l. P rz em y s ło w a

m asz y n ę d o p isa n ia , sz a fę ż e laz n ą , w ó z ro b o c z y , 
9 p ły t p iask o w c a su ro w e g o , 9 s łu p ó w g ra n itu 
ś lą sk ieg o , 1 0 w o rk ó w -g ip su , 1 6 n a g ro b k ó w d z ie­
c in n y c h , 2 p o m n ik i, 1 p o m n ik p o le ro w a n y sz w e­
d z k i, 2 f ig u ry „ C h ry s tu s1 * i tp . p rze d m io ty .

G łó w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz eź n ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 1 ,4 5 p rz ed p o t sp rz e­
d a w a ć b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o 
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę :

o b raz o le jn y „ Z im a “ .
Z b ió rk a re f lek ta n tó w w  m o je m b iu rze .

G łó w c ze w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz e źn ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 1 ,1 5 p rz e d p o ł. sp rze­

d a w a ć b ę d ę w d ro d z e p rze ta rg u p rz y m u so w e g o 
n a jw ię c e j d a jąc em u z a g o tó w k ę :

1 sz a fę ż e la z n ą .
Z b ió rk a re f le k tan tó w w  m o jem b iu rz e .

G łó w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz e ź n ie .

P  R  Z  E  T  A  R C fp T Ż Y  M U  S O  W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 0 ,3 0 p rz ed p o ł. sp rze­
d a w ać b ę d ę w d ro d z e ' p rze ta rg u p rz y m u so w e g o 
n a jw ię ce j d a jąc e m u z a g o tó w k ę u p . Ju l ja n a i M a - 
r j i  B a ra n o w sk ic h w  W ą b rz e źn ie

2 m o to ry i lam p ę .
G łó w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz eź n ie ,

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 0 ,4 5 p rz ed p o i, sp rz e­
d a w a ć b ę d ę w d ro d z e p rz e trag u p rz y m u so w eg o 
n a jw ię ce j d a jąc e m u z a g o tó w k ę :

m asz y n ę d o p isa n ia .
Z b ió rk a re f lek ta n tó w w  m o je m b iu rz e .

G łó w cz e w sk i, k o m . są d , w  W ą b rz eź n ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 8 ,3 0 p rz ed p o ł. sp rz e­
d a w a ć b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so w eg o 
n a jw ię ce j d a ją ce m u z a g o tó w k ę :

fo rte p ia n , b iu rk o , lu s tro .
Z b ió rk a re f le k tan tó w w  m o je m b iu rz e .

G łó w c ze w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz eź n ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 9 p rz e d p o ł. sp rz ed a­
w a ć b ę d ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rz y m u so w e g o n a j­
w ię c e j d a jąc em u z a g o tó w k ę :

k a sę re je s tra cy jn ą .
Z b ió rk a re f lek ta n tó w w  m o je m b iu rze .

G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w  W ąb rze źn ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 0 p rze d p o ł, sp rze d a­
w ać b ę d ę w  d ro d z e p rze ta rg u p rz y m u so w e g o n a j­
w ięc e j d a jąc em u z a g o tó w k ę :

fo r te p ia n , lu s tro , o b ra z , k a n ap ę , 4 k rze s ła ,s tó ł 

i d y w a n .
Z b ió rk a re f lek tan tó w w  m o je m b iu rze .

G łó w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ąb rze ź n ie .

DlKJIHGFEDCBA

F I E B W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z E K I N O  D Ź W I Ę K O W E  

„SŁOŃCE” 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

R e d a k c ji . C z y ta l iśm y ta k sa m o o z a k u­
p ie 4 0 ty s . to n z b o ż a p rz e z P , Z . Z ., 
k tó ra to w iad o m o ść o b ie g ła c a łą p ra sę 
p o lsk ą . Z o s ta ła o n a je d n a k u rz ę d o w o 
z d e m e n to w a n ą . K o m u n ik a t P . Z , Z . d o­
n ió s ł, ż e fa k ty c z n ie z o s ta ło z a k u p io n e 
d o P o lsk i 6 ty s . to n , ja k o w y w ią z a n ie 
s ię z d a w n ie j z a c ią g n ię ty c h z o b o w ią za ń .

C z y te ln ik o w i J . B . w  K o w a le w ie . 

iK o re sp o n d e n c ja d o b ra , le c z w  te j sp ra­
w ie o trz y m a liśm y d ru g ą , n a p rz y sz ło ść 
p ro sz ę s ię p o sp ie sz y ć .

K o re sp o n d e n to w i z D ę b o w e jłą k i. P o­

p rz e d n ie j k o re sp o n d e n c j i w  sp ra w ie p . 
S ta ch ... n ie o trz y m a liśm y . W y stą p ien ie 

je g o p i ln u je m y .

S z a n o w n e j P u b lic z n o śc i p o d a ję d o w ia d o m o śc i, ż e m ó j

P rz y jac ie lo w i n a sze g o p ism a p . P . w  

W ą b rz e ź n ie , Je s t to sp ra w a z u p e łn ie o - 

so b is ta , O p ro te śc ie s ły sz e l iśm y su m a 

je s t b a rd z o w y so k a . iC h cą c w y b a w ić s ię 

z k ło p o tu t rz e b a n a p rz y sz ło ść o d m ó w ić 

k a teg o ry c z n ie sw eg o p o d p isu . P ro sz ę 

p rz y b y ć d o re d a k c j i.

(K o n ie c c z ęśc i re d a k cy jn e j) ,

D ru k ie m i n a k ład e m Z a k ł. G ra f . B o le s ł * s  

S z c zu k i. —  R e d ak to r o d p o w ie d z ia ln y A lto n #  

S z c z u k a , W ą b rz eź n o , M ick iew ic z a 1 .

tg m tg R z e te ln y  s k r z ę tn y

^ C H Ł O P A K
m o ż e s ię z a ra z z g ło s ić

Betlejewski jun.
ui. Mickiewicza

p rz e n io s łe m n a u l. G ru d z ią d z k ą 1
d o  n ie r u c h o m o ś c i h o te l  „ D w ó r  W ą b r z e s k i (d a w n .  J .  K a c z y ń s k i)

S z a n o w n ą K lie n te lę p ro sz ę , iż b y ra c zy ła d a rz y ć d a lsze m z a u fa­
n ie m m o je p rz e d s ię b io rs tw o n a n o w e j p la c ó w c e

T E L E F O N  5 1 .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y ,

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z , 1 p o 1
b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ię ce j 
d a ją c em u z a g o tó w k ę u p . Ja n a i S ta n is ła w y
S z w an c ó w w  W ą b rz e źn ie u l. W o ln o śc i 3 1

1 k a n ap ę .

G łó w c z e w sk i, k o m , są d . w  W ą b rz e ź n ie .

S T E F A N  K L I M E K

M U Z Y K A  
n a  z a b a w y  i w e s e la  

w  k a żd e j o b sa d z ie .

Z a m ó w ien ia p rz y jm u je

M a k o w s k i

~oeoeoeoooooo

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 0 ,1 5 p rz ed p o ł. sp rz e­
d a w ać b ę d ę w d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u so w eg o 
n a jw ię ce j d a ją ce m u z a g o tó w k ę u p , M a rja n a S tro­
iń sk ie g o w  W ą b rz e źn ie u l. C h e łm iń sk a

1 to k a rk ę , 1 0 b a l i d ę b o w y c h , 1 8 b a l i b u k o w y ch , 
i 2 m ło c k a rk i.

G łó w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ąb rz eź n ie

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 8 ,4 5 sp rz ed a w ać b ę d ę 
w  d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so w eg o n a jw ię ce j d a­
ją ce m u z a g o tó w k ę :

1 p o w ó z k ę c z a rn ą .
Z b ió rk a re f le k tan tó w w  m o jem b iu rze .

G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz e źn ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

W e w to re k , d n ia 1 7 l is to p a d a 1 9 3 1 o g o d z in ie 
1 1 p rz e d p o ł. w  W ą b rz e ź n ie n a p o d w ó rzu u sp e­
d y to ra p . S k rz y p c z ak a p rzy u l. M a rsza łk a P iłsu d­
sk ie g o n a p rz ec iw M ie jsk ie g o d w o rc a sp rze d a w a n e 
b ę d ą n a s tęp u ją ce p rze d m io ty :

1 sz a fa d o p ie n ię d z y , 2 b iu rk a d ę b o w e , 1 rad jo - 
a p a ra t, 1 m asz y n a d o d ru to w a n ia a k t, 1 p la t­
fo rm a , 1 w ó z ro b o cz y , 2 w ó z k i ręc zn e , 5 0 sz tu k 
k w ia tó w d e k o ra c y jn y c h ró ż n e g o ro d za ju , 1 p o­
k ó j sa lo n o w y sk ła d a jąc y s ię z : 1 k a n a p y , 6 fo ­
te li p lu szo w y ch , 1 lu s tro , 1 s tó ł, 1 d y w a n , 2  
k ra jo b ra z y , 1 p o s tu m en t K o śc iu sz k i, 2 p . f i ra n  
p o d w ó jn y c h , 2 p o s tu m e n ty d o k w ia tó w , 1 p o r- 
t je ry p lu sz o w e , 1 e taż e rk a , 4 l ic h ta rz e , 1 la m p a 
e lek try c zn a , 1 s to jak d o o b raz ó w , 1 k rz e s ło o - 
k rą g łe , 2 m ło c a rn ie u ż y w an e , b u fe t i  reg a ł re­
s ta u ra c y jn y z 2 k u rk am i n ik lo w e m i, 1 k red e n s 
d ę b o w y , 1 b u fe t d ę b o w y , 1 m a sz y n a sz e w sk a , 
1 w ag a d e cy m a ln a , t rzy p a sy t ra n sm isy jn e .

W ą b rz eź n o , d n ia 1 4 l is to p a d a 1 9 3 1 .

U r z ą d  S k a r b o w y  w  W ą b r z e ź n ie

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

W  ś ro d ę , d n ia 1 8 , 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 0 ,0 0 sp rz ed a­
w ać b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c j i w  K o w a le w ie n a ry n ­
k u p rze d lo k a le m p , N e u m e ro w e j n a jw ię ce j d a ją­
c em u z a g o tó w k ę :

2 s ie d ze n ia sp rę ż y n o w e , 1 2 fu r p sz en ic y n ie - 
w y m łó c o n e j, 4 fu ry ż y ta n ie w y m łó co n e g o , ż n i­
w ia rk ę , u b ran ie m ę sk ie , sk rzy p c e , k a n a p ę , 2 fo ­
te le , 3 p ro s ia k i, ra d jo a p a ra t 4 lam p k ., lu s tro , 
sz a fe cz k ę , u m y w a lk ę i s to l ik n o c n y .

R o g o w sk i, k o m . są d . w  K o w a le w ie . *

| KUPUJCIE LOSY
d o  I .  k la s y  2 4  L o te r j i  P a ń s tw .

W  K O L E K T U R Z E

„ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K I E G O *
W  W Ą B R Z E Ź N I E .

G d y ż je s t to je d y n y sp o só b d o jśc ia d o 
p ie n ię d z y w  o b e c n y c h t ru d n y c h c z a sa c h .

P o m im o m n ie jsz e j . i lo śc i lo só w w y g ran e 
p o z o s ta ły te sa m e . Cena lOSU 1O 

zł. i t. d. R y z y k o je s t b a rd z o
m ałe , g d y ż c o d ru g i lo s , w y g ra ć m u s i, a 
w ię c d a le j d o d z ie ła , g d y ż c iąg n ien ie o d­
b ę d z ie s ię ju ż w  d n ia c h 19 i 20 li­
stopada b. r.

P la n y g ry m o ż n a n a b y ć w  K o lek tu rze b e z p ła tn ie .

N a d e s z ły N a d e s z ły o
•c«

N

5

8 
V

J a r m o u th  -  M a tt ie s

zł. 97,50 za beczkę

P O L E C A

Ja n H o f fm a n n
W ą b r z e ź n o —  R y n e k  2 6 .

D e ta l ic z n y h a n d e l to w . k o lo n ja ln y c h .

D z iś  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  1 6  b m , o  g o d z  8 .1 5  w ie c z . 

P O  R A Z .O S T A T N I  

G R E T A  G A R B O  i N I L S  A S T E R

w  w sp a n ia ły m d ram a c ie m iło śc i i u k o je n ia p . t .
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J u ż  w e  w to r e k , d n ia  1 7 b m ., w  ś r o d ę , d n ia  1 8  b m .  
i n ie o d w o ła ln ie  w  c z w a r te k , d n ia  1 9  b m . o  g . 8 ,1 5  w .

K o m e d ja se n sac y jn a w  1 0 w ie lk ich a k ta ch , k tó ra ja k w sz ęd z ie , 
w z b u d z i e n tu z ja zm , n ie u s tan n e o k lask i, śm iec h i b ra w u rę .

R o le g łó w n e k re u je z n an y k o m ik

WT IW O Ul HAROLD LLOYD p . t

P O K U S A „ H a ro ld  t rz y m a j s ię“
99
C e n y  n o r m a ln e . -W UST C e n y  n o r m a ln e . z w sp ó łu d z ia łem B a r b a r y  K e n t , T o m  K e n r e d y  i  ty s . s ta t.
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